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malajskich

I miejscowej policji
Możliwość wywiązania się przewlekłych walk w dżungli

DELHI (PAP)
Doniesienia napływające w godzinach porannych 12

bm. z północnej części Borneo wskazują, że w wy­
niku skoncentrowanej ofe nsywy wojsk brytyjskich,
malajskich oraz miejsco wej policji — sytuacja pow­
stańców znacznie się pogo rszyła.

Wnocyz11na12bm.woj­
ska brytyjskie zdobyły poste­
runek policyjny w miejsco­
wości Seria, stanowiący osta­
tni punkt oporu powstańców
w tym mieście. Wojska po­
wstańcze utrzymują miejsco­
wość Limbang. Podczas ataku
ną tę miejscowość poniosło
śmierć 5 komandosów angiel­
skich. Do wojsk działających
przeciw powstańcom przyłą­
czyły się dwa plemiona da-
jąckie żyjące w dżunglach
Sarawaku. Władze brytyjskie
zawarły z tymi plemionami
porozumienie o...... wzajemnej
pomocy”. Zgodnie z miejsco­
wym obyczajem Anglicy wy­
słali w górę rzeki bambuso­
we tratwy z czerwonymi
wiechciami, co miało ozna­
czać pilną potrzebę pomocy.

Dowódca angielskich sił lą­
dowych na Dalekim Wscho­
dzie, generał Poett, oświad­
czył w Labuanie, że miejsco­
wości Kuala Belait i Lawas
zostały zdobyte, a zdobycie
Limbangu jest kwestią go­
dzin., Poett wyraził pogląd, że

powstanie zostanie zdławione
w najbliższym czasie. Pod­
kreślił jednak, że istnieje mo­
żliwość wywiązania się prze­
wlekłej wojny w dżungli.
Warto tu przypomnieć, że po­
wstańcy na Malajach, toczy-
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• li walki w głębi niedostęp-
■nych dżungli przez 12 lat.

Przebywający nadal w Ma-
■nili przywódca powstania

szejk Azahari oświadczył na

■kolejnej konferencji praso-
'

wej, że sułtan Brunei znajduje
je się w rękach powstańców.

> Anglicy dopuścili się więc ja­
wnej agresji ponieważ sułtan,

. wbrew twierdzeniom brytyj­
skim nie mógł ich wezwać na

pomoc. Azahari poinformo­
wał, że wysłał już czwartą z

kolei depeszę do U Thanta z

prośbą o natychmiastowe za­
proszenie przedstawiciela po­
wstańców do ONZ. Azahari
powiedział także dziennika­
rzom, że w związku z unie­
ważnieniem jego paszportu i
odmową wizy amerykańskiej
zamierza prosić rząd filipiń­
ski o obronę.

Ben Bella zażąda
w swoim czasie

rewizji układów
z Evlan

HAWANA (PAP)
Dziennik hawański „Revo-

lucion” opublikował na swych
łamach deklarację złożoną
Kubańskiej Agencji Informa-

. cyjnej przez Ben Bellę.
Premier algierski po raz

pierwszy oświadcza w nie'
publicznie, że w odpowiednim
czasie zażąda rewizji ukła­
dów w Evian, a mianowicie
w tej części układu, która do­
tyczy baz francuskich na te­
rytorium Algierii. Obecność
wojsk francuskich w Algierii
— stwierdził Ben Bella — nie
stanowi groźby dla kraju, ale
może stworzyć trudności w

algierskiej polityce zagrani­
cznej. I tak np. Algieria goto­
wa jest udzielić wszelkiej po­
mocy, w tym nawet wojsko­
wej, Angoli w jej walce z fa­
szyzmem salazarowskim, co

może pozostawać w sprzecz­
ności z francuską polityką w

Afryce. W tej sytuacji obec­
ność wojsk francuskich w Al­
gierii mogłaby się stać przy­
czyną konfliktów .

Ben Bella podkreślił rów­
nież, że układy eviańskie nie
odpowiadają już konkretnym
warunkom istniejącym w Al­
gierii, gdzie przebywa obec­
nie nie więcej niż 200 tys.
Francuzów w porównaniu z 1
milionem w okresie, gdy u-

kłady te zostały podpisane.
W deklaracji Ben Bella za­

pewnia o całkowitym popar­
ciu rewolucji kubańskiej
przez naród algierski.

W Argentynie

Bombowce
przeciw rebeliantom?

NOWY JORK (PAP)
Z Buenos Aires donosi a-

gencja UPI, że według o-

świadczenia rzecznika lotnic­
twa argentyńskiego rząd po­
stanowił, że w razie potrzeby
użyje kilkudziesięciu myśliw­
ców i bombowców do opera­
cji przeciwko rebeliantom w

Cordobie, którym przewodzi
generał Alsina. Na razie ogra­
niczono się do demonstracyj­
nego przelotu trzech samolo­
tów myśliwskich nad kwaterą
główną Alsiny.

Zakończenie

konferencji
w Colom bo

DELHI (PAP)

W środę lakońezyła się w Co­
lombo trzydniowa konferencja
łześciu państw niezaangaźowa-
nych — Birmy, Cejlonu, Ghany,
Indonezji, Kambodży 1 ZRA po­
święcona sprawie granicznego
konfliktu chińsko-indyjskiego,
Odczytany na końcowym posie­
dzeniu komunikat stwierdza, że

uczestnicy konferencji zgodzili się
na propozycję doprowadzenia do
rokowań między ChRL i Indią. -Ze

względu na dobro sprawy treść

propozycji nie będzie na razie u-

jawalona.

Polska delegacja
udała się

na XVII sesję RWPG

WARSZAWA (PAP)

It bm. udała się do Buka­
resztu delegacja polska na

XVII sesję Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej. Dele­
gacji przewodniczy wicepre­
zes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz, a w Jej skład wcho­
dzą: zastępca przewodniczące­
go Komisji Planowania Roman

Fidelskl, minister rolnictwa —

Mieczysław Jagielski, minister
handlu zagranicznego Witold

Trąmpczyńskl i inno osobi­
stości.

Referat N. S. Chruszczowa na posiedzeniu
Rady Najwyższej Związku Radzieckiego

Otaa Ma mWnaiM

i polityka zagraniczna ZSRR
Szczegółowy »iilm« wypadków w rejonie Morza Karaibskiego •

Problem Niemiec • Konflikt chińsko-indyjski

Już 9 lat istnieje w Kali szu Technikum Budowy For­
tepianów kształcące fachowców dla miejscowej Fabry­
ki Pianin i Fortepianów „Calisia”. Codzienne zajęcia
praktyczne w warsztatach fabrycznych umożliwiają
młodzieży poznanie tajników budowy instrumentów.
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Wbrew stanewiskn mocprsiw zachodnich

Potępienie
portugalskich

a r

02010102

NOWY JORK (PAP)
W komisji powierniczej

Zgromadzenia Ogólnego NZ
78 głosami przeciwko 7 przy
12 wstrzymujących się i 13
nieobecnych, uchwalono rezo­
lucję potępiającą Portugalię
za politykę represji wobec lu­
dności jej terytoriów afry­
kańskich. Rezolucja domaga
się od Portugalii podjęcia na­
tychmiastowych kroków w

celu przyznania niepodległo­
ści jej koloniom. Zwraca się
ponadto do Rady Bezpieczeń­
stwa, by użyła wszelkich nie­
zbędnych środków, włączając
w to sankcje, w celu zapew­
nienia realizacji tego. żąda­
nia.

Rezolucja mywa również

wszystkie państwa, by nie dostar­
czały broni Portugalii. Zwraca

się do władz portugalskich, by
natychmiast uznały prawo naro­
dów terytoriów zależnych do sa­
mostanowienia 1 niepodległości 1

wycofały wszystkie wojska, któ.

re prowadzą obecnie akcje repre­
syjne przeciwko Afrykańczykom.
Specjalna komisja do spraw ko.
lonializmu składająca się z przed­
stawicieli 17 krajów
zadanie rozpatrzenia
szym miejscu
znajdujących
portugalskim.

Uchwalona

prawo narodu omańskiego do
samostanowienia, zażądała
wycofania obcych wojsk i
przyznania Omanowi pełnej
niepodległości. Zatwierdzany
większością głosów projekt
rezolucji w tej sprawie prze­
słany został, zgodnie z proce­
durą, pod obrady plenarne
Zgromadzenia Ogólnego.

W glosowaniu nad poszczegól­
nymi punktami rezolucji mocar.

stwom zachodnim udało się jed­
nak doprowadzić do postawienia
na swoim. Glosami Wielkiej Bry.
tanii, Francji oraz Stanów Zjed­
noczonych, które w tym wypadku
zapomniały o swych wielokrotnie

deklarowanych sympatiach dla
narodów kolonialnych oraz glosa­
mi głównie państw członkowskich

NATO, SEATO 1 OPA rezolucja
została odrzucona, gdyż nie uzy­
skała wymaganej większości
dwóch trzecich głosów.

MOSKWA (PAP)
W Wielkim Pałacu Krem lowsklm odbyło się w śro­

dę wspólne wieczorne posiedzenie obu izb Rady Naj­
wyższej ZSRR — Rady Narodowości i Rady Związku.

Deputowani powitali dłu­
gotrwałymi oklaskami ukaza­
nie się na sali przywódców
KPZR i kierowników pań­
stwa radzieckiego z Nikitą
Chruszczowem na czele.

Wybuchają oklaski, kiedy
przewodniczący zakomuniko­
wał, że na posiedzeniu obe­
cni są: przybyły do ZSRR, na

zaproszenie Nikity Chrusz-
czówa prezydent Federacyj­
nej Ludowej Republiki. Ju­
gosławii i sekretarz Związku
Komunistów Jugosławii, Broz-
Tito i towarzyszące mu oso­
bistości.

Owacją witają deputowani
wiadomość, że obecna jest
także na tym posiedzeniu rzą­
dowa delegacja handlowa
Kuby z prezesem Krajowego
Instytutu Reformy Rolnej,
Carlosem Rafaelem Rodri-
guezem, członkiem krajowe­
go kierownictwa Zjednoczo­
nych Organizacji Rewolucyj­
nych Kuby.

Przemówienia końcowe wy­
głosili: Wieniamin Dymszyc,
zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów i przewod­
niczący Rady Gospodarki Na­
rodowej ZSRR oraz Wasilij
Garbuzow minister finansów
ZSRR.

W głosowaniu deputowani
przyjęli jednomyślnie z po­
prawkami zgłoszonymi przez
komisje, ustawę o planie roz­
woju gospodarki narodowej
ZSRR w r. 1963 i o budżecie
państwowym.

Po przerwie przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR,
N. S. Chruszczów wygłosił
referat pt.: „Obecna sytuacja
międzynarodowa i polityka za­
graniczna Związku Radziec­
kiego”.

Na wstępie mówca stwier­
dził, iż rząd radziecki, nie­
złomnie kierując się lenino­
wskimi zasadami polityki po­
kojowego współistnienia, czy­
nił i czyni wszystko co jest
niezbędne dla utrzymania po­
koju.

Głównym rezultatem dzia­
łalności rzą^p radzieckiego
oraz rządów innych krajów
socjalizmu w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej, rezultatem
walki wszystkich miłujących
pokój sił jest to, że zapobie-
żono przygotowanej przez a-

gresywne koła imperialistycz­
ne USA napaści na Kubę o-

raz odwrócono bezpośrednią
groźbę światowej wojny nu­
klearnej.

USA oświadczając, iż w obli­
czu przygotowywanej nowej a-

gresji USA rewolucyjna Ku­
ba była zmuszona podjąć
wszelkie kroki dla umocnie­
nia swojej obronności. Zwią­
zek Radziecki pomógł jej
stworzyć silną armię. W zwią­
zku z coraz rosnącym zagro­
żeniem ze strony USA, rząd
Kuby w lecie bieżącego ro­
ku zwrócił się do rządu
radzieckiego z prośbą o udzie­
lenie dodatkowej pomocy.

Osiągnięto porozumienie co

do szeregu nowych posunięć,
m. in. w sprawie rozlokowa­
nia na Kubie kilkudziesięciu
radzieckich rakiet balistycz­
nych średniego zasięgu, przy
czym broń ta miała się znaj­
dować w rękach wojskowych
radzieckich.

Oczywiście, ani my, ani na­
si kubańscy przyjaciele nie
braliśmy pod uwagę, by ta
niewielka liczba rakiet śred­
niego zasięgu, sprowadzona
na Kubę, miała być użyta do
napaści na Stany Zjednoczo­
ne, czy na jakiś inny kraj —

powiedział Chruszczów.

Naszym celem była tylko o-

brona Kuby. Widzieliśmy mo­
żliwość obrony narodu ku­
bańskiego przez rozmieszcze­
nie na wyspie rakiet, tak aby
imperialiści amerykańscy,
decydując się rzeczywiście na

inwazję, zdali sobie sprawę,
iż wojna, którą grożą, stoi u

ich własnych granic, żeby w

sposób bardziej realny uświa­
domili sobie niebezpieczeń­
stwo wojny termojądrowej.

Taki krok podjęliśmy z na­
szej strony, krok podyktowa­
ny poważnym zaostfteniem

się sytuacji. Byliśmy przeko­
nani, ”że doprowadzi to agre­
sorów do przytomności i że
będą oni zmuszeni zmienić
swoje plany, zrozumiawszy,
że Kuba nie jest bezbronna,
a imperializm amerykański
nie jest wszechmocny. Wów-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

3-letnla Anita Jensen z

miasteczka Frederacla
(Dania) jest śmiertelnie
chora na serce. Uratować
ją może tylko operacja, ja­
kiej dotąd nikt nie prze­
prowadził na ludziach:
transplantacja serca. Ro­
dzice Anity zwrócili się do
radzieckiego uczonego
prof. Demichowa, który
wsławił się przeszczepia­
niem całych organów na

psach, by podjął się ope­
racji. Profesor Demichow
wypowie się po przepro­
wadzeniu konsultacji z le­
karzami duńskimi.

CAF

plenarnej debaty
budżetowej

w Sejmie

sytuacji
się pod

otrzymała
na pierw-
w krajach

zarządem

.. .........
_ przez ko­

misję powierniczą Zgromadzenia
Ogólnego NZ rezolucja wniesio­
na została przez 43 kraje afro-

azjatyckie. Przeciwko niej gloso,
wały: Stany Zjednoczone, W.

Brytania, Francja, Belgia, Repu,
bllka Poludnlowo-Afrykańska,
Portugalia 1 Hiszpania.

Na posiedzeniu plenarnym
Zgromadzenia Ogólnego NZ
rozpatrywano projekt rezolu­
cji w sprawie Omanu. Jak
wiadomo, przed kilku tygod­
niami Specjalna Komisja Po­
lityczna Zgromadzenia Ogól­
nego, wbrew sprzeciwowi mo­
carstw zachodnich uznała

wczoraj

Odpowiednikiem telewi­
zyjnej audycji dla dzieci w

Polsce pt. „Dobranoc” jest
w berlińskiej TV audycja
o krasnoludku, który co­
dziennie przed pójściem
spać zabawia tysiące ma­
luchów swymi przygoda­
mi.

Na zdjęciu: młodzi wi­
dzowie są bardzo spostrze­
gawczy. Każdy gest lale­
czek musi być przemyśla­
ny 1 dobrze odtworzony.

PRZEZWYCIĘŻENIE
KRYZYSU W REJONIE

MORZA
KARAIBSKIEGO —

TO WIELKIE

ZWYCIĘSTWO
POLITYKI POKOJU

W dalszym ciągu referatu
N. Chruszczów obszernie o-

mówił rozwój rewolucji ku­
bańskiej oraz wzajemnych
stosunków między Związkiem
Radzieckim a Kubą.

Chruszczów zrelacjonował
antykubańskie posunięcia

Władze radzieckie
przekazały Polsce

unikalne dokumenty
z okresu

Powstania Styczniowego
WARSZAWA (PAP)

W środę 12 bm. w gmachu
ambasady ZSRR w Warsza­
wie ambasador Awierkij A-
ristow — w imieniu władz
Związku Radzieckiego —

przekazał Polsce pięciotomo-
wy unikalny zbiór dokumen­
tów, odezw, notatek i wycin­
ków prasy krajowej 1 zagra­
nicznej, dotyczących okresu
Powstania Styczniowego 1863
roku.

Dokumenty stanowią zbiór ma­
teriałów zebranych i opracowa­
nych przez Adama Mieleszkę
liszkiewicza zatytułowany

kruch do dziejów powstania
rodowego”, pochodzący z

1860—1864. Zostały one uratowa­
ne 1 zabezpieczone przez żołnie­
rzy Armii Radzieckiej na tere­
nie b. Rzeszy Niemieckiej, a na­
stępnie przekazane uczonym ra­
dzieckim do zidentyfikowania. Po

ustaleniu, że materiały pochodzą
ze zbiorów Biblioteki Narodowej
w Warszawie władze radzieckie

postanowiły przekazać je Polsce.

Ma-

»,O.
na-
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»Fablok«
zacieśnia współpracę
z naukowcami
(Inf. wł.) Krakowscy nau­

kowcy coraz częściej wyjeż­
dżają do zakładów przemy­
słowych, nawiązują kontak­

ty z zatrudnionymi bezpośre­
dnio w produkcji, konfron­
tują swoje założenia teorety­
czne z praktyką. Coraz czę­
ściej też przedsiębiorstwa się­
gają po ich pomoc i radę. Do­
wodem tego była wczorajsza
konferencja samorządu ro­
botniczego w Chrzanowskiej
Fabryce Lokomotyw, na któ­
rej przy jednym stole zasiedli
tamtejsi robotnicy, inżynie­
rowie i naukowcy z Politech­
niki Krakowskiej, aby omó­
wić założenia współpracy na

najbliższy okres.
Krakowscy naukowcy żywo

interesują się tamt. produk­
cją, zakład natomiast potrze­
buje . ich pomocy. To przy­
czyniło się do podpisania
wspólnego porozumienia —

umowy o współpracy
wo-technicznej przez
stawicieli „Fabloku”
techniki Krakowskiej.

Podpisana wcżoraj

rozwijaniu postępu technicz­
nego w realizacji nowych
niektórych zadań.

W uroczystym podpisaniu
umowy wzięli udział m. in.
sekretarz KW PZPR Jerzy

Pękala, I sekretarz KP PZPR
w Chrzanowie tow. M. Ra­
dosz oraz liczni przedstawi­
ciele Politechniki Krakow­
skiej z prorektorem prof. St.
Chrzanowskim na czele.

W drugiej części obrad
konferencja Samorządu Ro­
botniczego omówiła realiza­
cję zadań związanych z roz­
budową i modernizacją fa­
bryki lokomotyw, poddając
ostrej krytyce dotychczasowy
przebieg tych prac wysuwając
zadania na najbliższe lata.

(ep)

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Sejmu ustaliło,

że kolejne posiedzenie Sejmu
— 14 w obecnej kadencji —

odbędzie się we środę 19 gru­
dnia br. Początek obrad o

godz. 10.
Proponowany porządek

dzienny obejmuje:
• sprawozdanie Komisji Planu

Gospodarczego, Budżetu i Finan­
sów o projektach uchwały o

narodowym planie gospodarczym
na rok przyszły oraz o projekcie
uchwały budżetowej na 1963 r.

• sprawozdanie tej samej ko­
misji o sprawozdaniach z wyko­
nania planu 1 budżetu państwa
za rok 1961 wraz z wnioskiem
NIK w przedmiocie absoluto­

rium dla rządu za ten okres,

*

Debata budżetowa, która
rozpocznie się 19 grudnia po­
trwa jak się przewiduje, oko­
ło 4 dni. Otworzą ją przemó­
wienia sprawozdawców z ra­
mienia Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu 1 Finan­
sów.

Do dyskusji według wstęp­
nych informacji zapisało się
około 100 posłów.

nauko-
przed-

i Poty

uoapisana wcżoraj umowa

mówi m. in. o ścisłym zwią­
zaniu nauki z praktyką, włą­
czeniu do planu prac nau­
kowych, zagadnień wynikają­
cych z potrzeb fabryki, pod­
noszeniu poziomu teoretycz­
nego kadry inżynieryjno-te­
chnicznej „Fabloku”, umożli­
wianiu naukowcom spraw­
dzania swoich rozwiązań teo­
retycznych bezpośrednio w

produkcji.
Umowa ta niewątpliwie

przydatna zarówno dla nau­
kowców jak i praktyków po­
zwoli lepiej _

i szybciej roz­
wiązywać niektóre problemy.
Pozwoli załodze chrzanow­
skiego „Fabloku” w szybszym

W piętek wieczorem
„Mariner II" przeleci obok

Wenus

WASZYNGTON (PAP)
Jak podaje w oficjalnym

komunikacie krajowa agencja
do spraw aeronautyki i prze­
strzeni kosmicznej (NASA)
„Mariner II”, w piątek, 14
grudnia dokładnie o godz.
20.01 GMT minie planetę
Wenus w odległości 33.600 km.

»Plato Kraków«

Spotkanie Rusk—de Gaulle

PARYŻ (PAP)
Dean Rusk, sekretarz stanu

USA, spotkał się w środę w Pała­
cu Elizejskim z prezydentem de
Gaulle’em.

Tematem rozmowy, według rze­
cznika amerykańskiego, była
sprawa kryzysu kubańskiego 1 sto­
sunków Wschód-Zachód. To samo

źródło podaje, że rozmowa odby­
ła się w „serdecznej i przyjaciel­
skiej atmosferze”. Generał de
Gaulle wyraził zadowolenie z po­
myślnego rozwiązania kryzysu
kubańskiego.

Szybko ujęto
kolejowych
chuliganów

BYDGOSZCZ (PAP)
Chuligani znów dali znać o

sobie na szlaku kolejowym.
Tym razem obrzucili kamie­
niami na odcinku stacji Ko­
walewo—Mlewiec pociąg oso-

bowo-motorowy relacji Brod­
nica—Chełmża. Sprawcy wy­
bili szyby kabiny motornicze­
go. Na tym samym odcinku
chuligani połamali rogatkę na

przejeździe kolejowym oraz

przywłaszczyli sobie latarnię
sygnalizacyjną strażnicy sta­
cji Kowalewo.

Milicjanci z posterunku MO
w Kowalewie ujęli wkrótce
sprawców tych niepoczytal­
nych wybryków. Okazali się
nimi: 18-letni Mieczysław
Karpiński, 19-letni Wiktor Łą-
czyński i 17-letni Andrzej
Żurawski wszyscy z Kowale­
wa, nigdzie nie pracujący.
Zajmie się nimi prokurator,
na co oczekują w areszcie.

POGODA

Jak podaje PIHM — na dziś

przewidziane jest zachmurzenie
o charakterze zmiennym, prze­
ważnie duże, z okresowymi opa­
dami deszczu, a w nocy śniegu.
Temperatura minimalna w pobli­
żu zera. Tylko na południowym
wschodzie ok. minus 2 st. Ma­
ksymalna od plus 2 do plus 4 st.

w górach
Hindukusz
(Inf. wł.) Jak już swego czasu

donosiliśmy, wróciła do Krako­
wa grupa uczestników wyprawy
w góry Hindukusz. Obecnie dzie­
lą się swymi przeżyciami 1 zdo­
byczami w licznych odczytach
wygłaszanych głównie dla mło­
dzieży, a ilustrowanych przeźro.
czarni wykonanymi w czasie wy­
prawy. Uczestnicy wyprawy
przywieźli również do kraju
wspaniałą kolekcję zdjęć wyko­
nanych w surowych warunkach

górskich Hindukuszu. Wystawa
110 fotogramów, eksponowana o-

becnie w Krakowskim Towarzy­
stwie Fotograficznym wzbudziła

ogromne zainteresowanie, czego
wyrazem są liczne wycieczki
młodzieży oraz przedstawicieli ró­
żnych zawodów.

Pokazane zdjęcia obrazują z je­
dnej strony niezwykle ciężkie
warunki wyprawy, piękno gór­
skiego krajobrazu oraz życie mie­
szkańców Afganistanu. Zdjęcia
mają więc zarazem wartość do­
kumentalną i część z nich bę­
dzie udostępnoina Katedrze Et­
nografii UJ.

Warto przy tej sposobności
wspomnieć o pewnych pracach,
które będą miały znaczenie dla
nauki. Wykonano np. szkic oro­
graficzny terenu obejmującego
ponad 1000 km kw., który był
dotychczas białą plamą na ma­
pie. Pomiary dokonane w Hindu­
kuszu będą przesłane do Afgani­
stanu. Wyprawa w myśl obowią­
zujących niepisanych praw ma

priorytet w nadawaniu nazw od­
krytym szczytom i górom. Dla

zdobytego szczytu w Hindukuszu

zaproponowano nazwę Kuh-E-Tez

czyli Ostry Szczyt. Pole lodowe
natomiast o wielkości 10 km kw.

znajdujące się pod zdobytym
szczytem w głównej grani Hin­
dukuszu nazwano „Plato Trra->

ków”. Wyprawa odkryła
szczyt o wysokości 7.200 m, któ­
rego nie uwzględnia żadna mapa
świata.

Młody recydywista
detektywem

(Inf. wł.) W Bochni doko­
nano zuchwałego włamania
do baru „Barburka”. Zrabo­
wano wódkę, papierosy, sło­
dycze i pieniądze. Zaalarmo­
wana milicja wszczęła poszu­
kiwania złodziei. Na rogatki
miasta i dworzec kolejowy u-

dali się funkcjonariusze MO.
Legitymując podejrzanych
osobników podeszli do trzech
młodych chłopców przecha­
dzających się po peronie. Po
okazaniu przez nich legityma­
cji jednej ze szkół w Brzesku,
milicjanci podziękowali i już
mieli odejść, gdy siedzący na

ławce obywatel zwrócił uwa­
gę na stojące obok chłopców
dwie teczki. Gdy milicjant się
schylił aby zobaczyć co one

zawierają, jeden z młodocia­
nych kopnął go w brzuch, a

dwaj pozostali rzucili się do
ucieczki. Zostali jednak uję­
ci i osadzeni w areszcie. Oka­
zało się, że teczki zawierały
złodziejski łup. Obywatelem,
który wskazał teczki był zna­
ny milicjantom młody recy-:
dywista, który niedawno opu­
ścił po odsiedzeniu kary wię­
zienie. Miał więc nosa i po­
mógł w ujęciu młodocianych
włamywaczy. (Sal)

Proces wiertników

Na sali rozpraw
10 oskarżonych

(Inf. wł.f Wczoraj przed Są­
dem Wojewódzkim w Krako­
wie rozpoczął się proces prze­
ciwko 10 oskarżonym o wielo­
milionowe nadużycia przy ro­
botach wiertniczych. Wśród
oskarżonych są i prości robot­
nicy i inżynierowie i ekono-
miści. Afera zatoczyła szero­
kie kręgi. Ze względu na roz­
ległość sprawy proces potrwa
czas dłuższy. Oskarża proku­
rator Mieczysław Artymiak,
broni kilkunastu adwokatów.
Sądowi przewodniczy Sędzia
Sądu Wojewódzkiego Franci­
szek Trapie, (ż)

Kra-

inny

SEP

Były dyktator Wenezueli

aresztowany w Miami

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Miami na Flory­

dzie agencja Reutera, policja
USA aresztowała byłego dyktato­
ra Wenezueli Marcosa Pereza Ji-
meneza w jego luksusowej willi
w Miami. Sąd w Nowym Orlea­
nie odrzucił apelację Jimeneza od

decyzji wydania go Wenezueli.
Władze Wenezueli domagają się

jego ekstradycji oskarżając go,,
że jest odpowiedzialny za zamor­
dowanie 4 osób i kradzież milloe
nów dolarów.
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Obecna sytuacja międzynarodowa
i polityka zagraniczna ZSRR

zapobiec napaści na ten kraj
— powiedział Chruszczów. —

Dlatego rząd radziecki po­
twierdził swą zgodę na wyco­
fanie z Kuby pocisków bali­
stycznych.

W taki sposób, mówiąc krót­
ko, osiągnięto wzajemnie moż­
liwe do przyjęcia rozwiązanie
będące triumfem rozsądku i
sukcesem sprawy pokoju.
Sprawa kubańska przeszła w

fazę pokojowych rokowań i, co

sję tyczy Stanów Zjednoczo­
nych, przeszła jakby to powie­
dzieć z rąk generałów w ręce
dyplomatów.

NIEKTÓRE NAUKI
I WNIOSKI

Szef rządu radzieckiego
przedstawił następnie wnioski
wypływające z rozpoczynają­
cej się normalizacji sytuacji
wokół Kuby.

Po pierwsze — zdołano za­
pobiec inwazji, która groziła
Republice Kubańskiej. Zdoła--
no przezwyciężyć kryzys, któ­
ry groził powszechną wojną
termojądrową.

Po wtóre — Stany Zjedno­
czone Ameryki zobowiązały
się publicznie przed całym
światem, że nie będą dokony­
wały napaści na Republikę
Kubańską i powstrzymają od
tego swoich sojuszników.

Po trzecie — najbardziej za­
ciekli imperialiści, którzy li­
czyli na rozpoczęcie światowej
wojny termojądrowej z powo­
du Kuby, nie zdołali tego u-

czynić. Związek Radziecki, si­
ły pokoju i socjalizmu dowio­
dły, że mogą narzucić pokój
zwolennikom wojny.

W wyniku wzajemnych u-

stępstw i kompromisu osiąg­
nięto porozumienie umożli­
wiające usunięcie niebezpiecz­
nego napięcia.

Cieszymy się z takiego wy­
niku wydarzeń — oświadczył
Chruszczów •— zadowolone są
niewątpliwie także wszystkie
inne narody stojące na pozy­
cji pokojowego współistnienia.

A teraz przez chwile wy­
obraźmy sobie co mogłoby się
stać gdybyśmy upodobnili się
do twardogłowych polityków
i nie chcieli pójść na wzajem­
ne ustępstwa. Stałoby się wte­
dy tak jak w bajce o dwóch
kozłach, które spotkały się na

mostku nad przepaścią i wa­
ląc się łbami nie chciały ustą­
pić sobie z drogi.

Jak wiadomo, oba kozły
spadły w przepaść. Czy mą­
drze byłoby aby ludzie tak sa­
mo postępowali?

Mówca potępił następnie
nieodpowiedzialne deklaracje
zwolenników tzw. twardego
kursu wobec ZSRR i innych
krajów socjalistycznych o-

świadczając, że w roli głów­
nego dyrygenta chóru herol­
dów „twardej polityki” wy­
stępują Adenauer i jemu po­

dobni.
Adenauer marzy o odwecie

— powiedział premier — toteż
wszelkie wydarzenia między­
narodowe traktuje on z na­
stępującego punktu widzenia:
jakby tu pod pretekstem ko­
nieczności przeciwstawienia
się ZSRR i krajom obozu so­
cjalistycznego uzyskać jak
najwięcej broni dla Bundes­
wehry, jak doprowadzić do
starcia między Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjedno-
czonymi.

Pragnąłbym jednak oświad­
czyć panu kanclerzowi „zim­
nej wojny”, że na próżno da­
wał wyraz swej radości z po­
wodu „nieustępliwości” Za­
chodu, która rzekomo zmusiła
nas do wycofania rakiet z

Kuby. Śmiem zapewnić pana,
panie kanclerzu, że podejmu­
jąc decyzję o dostarczeniu
na Kubę 40 swych rakiet, za­
chowaliśmy w stanie niena­
ruszalnym pański, że się tak
wyrażę, „przydział” na wy­
padek, gdyby pan zainicjował
agresję w Europie. Teraz zaś,
kiedy ku pańskiemu „zado­
woleniu” nasze rakiety wró­
ciły z Kuby, dodaliśmy je
do tych środków obronnych,
które osłaniają nasze zachod­
nie granice.

PRZECIWKO
DOGMATYZMOWI

Chruszczów stwierdził z ko­
lei: „W okresie pokojowego
regulowania konfliktu w stre*
fie Morza Karaibskiego krzy­
kliwe i niezadowolone głosy
rozlegały się także z in­
nej strony, od strony
ludzi nazywających się na­
wet marksistami - leninow-
cami, chociaż ich czyny nie
mają nic wspólnego z mar­
ksizmem - leninizmem. Mam
na myśli w szczególności
przywódców albańskich. Ich
krytyka Związku Radzieckie­
go w gruncie rzeczy była
zbieżna z krytyką pochodzącą
od najbardziej reakcyjnych i
wojowniczych kół Zachodu...

Czego chcą ci ludzie, mie­
niący się marksistami-leni-
nowcami? kontynuował mów­
ca. — Dlaczego domagają się
w gruncie rzeczy tego same­
go co Adenauer, tj. dlaczego
pchają nas ku konfliktowi,
przecież jeśli ocenić sprawę
obiektywnie, to okaże się, że
chcieli doprowadzić do star­
cia między Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjedno­
czonymi, do wywołania świa­
towej woiny termoiadrnwai.

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
czas oczywiście zniknie po­
trzeba trzymania rakiet na

Kubie.
W istocie rzeczy gdyby nie

było groźby inwazji, gdybyśmy
wcześniej mieli zapewnienia,
ie Stany Zjednoczone nie do­
konają inwazji na Kubę i po­
wstrzymają od tego również
swoich sojuszników, to nie
byłoby także potrzeby roz­
mieszczania na Kubie naszych
rakiet.

Polemizując z twierdzeniem,
jakoby ZSRR dostarczył ra­
kiet na Kubę w celu dokona­
nia napaści na Stany Zjed­
noczone, premier ZSRR wska­
zał, iż Związek Radziecki ma

możność zadania ciosu z wła­
snego terytorium, dysponując
niezbędną liczbą międzykonty-
nentalnych rakiet o potrzeb­
nym zasięgu i mocy.

Tak więc, wszelkie twier­
dzenia, jakoby Kuba przeo­
brażona została w bazę w ce­
lu zaatakowania Stanów
Zjednoczonych, są niecną in­
synuacją. Celem tych insynu­
acji jest zamaskowanie pla­
nów agresji przeciwko Ku­
bie.

JAK ROZWIJAŁY SIĘ
WYDARZENIA

WOKÓŁ KUBY?

Chruszczów podkreślił na­
stępnie, iż rozwój wydarzeń
W strefie Morza Karaibskiego
potwierdził, że istniało nie­
bezpieczeństwo takiej agresji.
Około 20 października w po­
bliżu Kuby, na południu USA,
rozpoczęła się forsowna kon­
centracja wielkich formacji
marynarki wojennej, sił lot­
niczych, oddziałów desanto­
wych i piechoty morskiej.
Rząd USA kierował posiłki do
swojej bazy wojskowej w

Guantanamo. 22 październi­
ka rząd Kennedyego ogłosił
wprowadzenie kwarantanny
wokół Kuby. W rzeczywisto­
ści chodziło o blokadę, o u-

prawianie piractwa na otwar­
tym morzu.

Dowództwo amerykańskie
postawiło w stan pełnej go­
towości bojowej wszystkie
swoje siły zbrojne łącznie z

wojskami znajdującymi się
w Europie, jak również VI
flotę operującą w basenie
Morza Śródziemnego i VII
flotę stacjonującą w rejonie
Taiwanu.

Do samej tylko napaści na

Kubę wyznaczono kilka dy­
wizji piechoty, wojsk desan­
tu powietrznego i wojsk pan­
cernych, o łącznej liczebności
ok. 100 tys. ludzi. Ponadto ku
brzegom Kuby wysłano 183
okręty, na których pokładzie
znajdowało się 85 tys. maryna­
rzy. Osłonę lądowania na Ku­
bie miało zapewnić kilka ty­
sięcy samolotów wojskowych.
W powietrzu znajdowało, się
na zmianę bez przerwy oko­
ło 20 proc, wszystkich samo­
lotów amerykańskiego lotni­
ctwa strategicznego, wyposa­
żonych w bomby atomowe i
wodorowe. Zmobilizowano też
rezerwistów.

W pełnej gotowości bojowej
postawione zostały także
wojska europejskich sojusz­
ników USA z NATO. Wsku­
tek agresywnych posunięć
rządu USA zawisła' nad świa­
tem groźba wojny termoją­
drowej.

Wobec tych wzmożonych'
przygotowań wojennych —

wskazał premier ZSRR
musieliśmy ze swej strony
podjąć odpowiednie kroki.

W tej sytuacji, gdyby jedna
ze stron nie wykazała pow­
ściągliwości, gdyby nie uczy­
niła wszystkiego co potrzebne
do zapobieżenia rozwinięciu
się wojny, nastąpiłby wybuch
o nieodwracalnych skutkach.

W dalszym ciągu szef rządu
radzieckiego przedstawił wie­
lostronne wysiłki ZSRR zmie­
rzające do zapobieżenia wy­
buchowi wojny. Pokojowa ini­
cjatywa rządu radzieckiego w

celu uregulowania kryzysu
kubańskiego spotkała się z

pełnym poparciem ze strony
państw socjalistycznych i na­
rodów większości innych kra­
jów należących do ONZ.

Jednakże militarystyczne si­
ły USA wpływają na bieg wy­
darzeń w taki sposób, aby do­
konać napaści na Kubę. Ran­
kiem 27 października od to­
warzyszy kubańskich i z in­
nych źródeł rząd ZSRR otrzy­
mał informację stwierdzającą
wyraźnie, iż inwazja nastąpi
w ciągu najbliższych 2—3 dni.

Był to alarm uzasadniony.
Trzeba było bezzwłocznie pod­
jąć kroki, aby zapobiec napa­
ści na Kubę i utrzymać pokój.
Do prezydenta USA wystoso­
wano orędzie, które sugero­
wało rozwiązanie możliwe do
przyjęcia dla obu stron.

W odpowiedzi prezydent
USA oświadczył, że jeśli rząd
radziecki zgodzi się usunąć z

Kuby broń „ofensywną” tó

rząd amerykański odwoła
kwarantannę, tj. blokadę i

złoży zapewnienie o wyrzecze­
niu się inwazji na Kubę za­
równo przez USA, jak i przez
inne kraje półkuli zachodniej.
Prezydent oświadczył wyraź­
nie—iwieotymcałyświat
— że Stany Zjednoczone nie
będą dokonywały napśści na

Kubę i będą także powstrzy­
mywać swoich sojuszników
od podobnej akcji.

A przecież broń na Kubę
wysyłaliśmy właśnie po to, by

Ciekawe tylko, jak oni sami
zachowaliby się podczas ta­
kiej wojny? Nie sądzę, aby
chcieli w niej brać udział.
Prawdopodobnie woleliby ją
przeczekać. Ale wobec tego
powstaje pytanie, czego chcą,
czy tego, aby lała się krew
narodów Związku Radziec­
kiego, Kuby i innych państw
socjalistycznych?

Przywódcy albańscy, jak
można sądzić z ich oświad­
czeń, są wyraźnie niezadowo­
leni z likwidacji kryzysu wo­
kół Kuby. Nazywają oni osią­
gnięte rozwiązanie odwrotem,
a niektórzy posuwają się na­
wet do twierdzenia, jakoby
Związek Radziecki skapitulo­
wał przed imperializmem.

Można zapytać, na czym
polega nasz odwrót? '

Socjalistyczna Kuba istnie­
je i jest nadal gwiazdą prze­
wodnią idei marksizmu-leni-
nizmu na zachodniej półkuli.
Siła jej rewolucyjnego przy­
kładu będzie wzrastać. Rząd
USA podjął w imieniu swe­
go kraju zobowiązanie nie­
dokonywania agresji na Ku­
bę, zaś groźbie wojny termo-

nuklearnej zapobieżono.
W dalszym ciągu referatu

Chruszczów oświadczył: Słu­
szne jest oczywiście twierdze­
nie, że istota imperializmu nie
zmienia się, ale imperia­
lizm nie jest już dziś takim,
jakim był dawmiej, gdy pa­
nował niepodzielnie nad
światem. Jeśli jest on dziś
„papierowym” tygrysem, to

ci, którzy tak twierdzą,
wiedzą, że ten „papierowy”
tygrys ma atomowe zęby.
Może on użyć ich i nie wolno
go traktować lekkomyślnie. W
stosunkach z krajami impe­
rialistycznymi możliwe jest
pójście na wzajemne kompro­
misy, z drugiej jednak strony
trzeba mieć wszelkie środki
dla rozgromienia agresorów,
na wypadek gdyby rozpętali
wojnę”.

Chruszczów wskazał, iż w

okresie kryzysu kubańskiego
niektórzy ludzie ograniczyli
się do rzucania obelg. Od
krzykliwych deklaracji siły
imperialistyczne bynajmniej
nie uległy osłabieniu, a i Ku­
bie to nie ulżyło. Związek Ra­
dziecki postępował inaczej.
Wysłał na Kubę swą broń,
posłał tam swych ludzi, któ­
rzy byli gotowi oddać życie
w walce w obronie Kuby.
Rząd Stanów Zjednoczonych
zrozumiał, że gdyby amery­
kańskie siły zbrojne wznie­
ciły na Kubie pożar wojny,
i w tym pożarze spłonęliby i
Kubańczycy i ludzie radziec­
cy znajdujący się na Kubie
to żadna siła nie zdołałaby
powstrzymać Związku Ra­
dzieckiego od druzgocącego
kontruderzenia. Dlatego też
w decydującej chwili kryzysu
rząd USA przejawił rozsą­
dek.

Dziś — ciągnął mówca —

mówimy naszym krytykom:
wasze obelgi, to pochwała dla
naszego rządu, naszej partii,
naszego narodu, to pochwała
dla wszystkich partii marksi­
stowsko-leninowskich, które
stoją na pozycjach deklaracji
partii komunistycznych i ro­
botniczych z 1957 roku i o-

świadczenia 81 partii z 1960
roku, które bronią idei poko­
jowego współistnienia państw
o różnych ustrojach społecz­
no-politycznych.

Należy być bardzo ostroż­
nym i nie rzucać nieodpo­
wiedzialnych oskarżeń tego
rodzaju, że jedni realizują po­
litykę ortodoksyjną, a inni
prowadzą błędną politykę, że

jedni nacierają na imperia­
lizm i są nieustępliwi wobec
niego, a inni przejawiają rze­
komo liberalizm. Zagadnienia
te można należycie zrozumieć,
można słusznie ocenić te lub
inne akcje jedynie w tym
wypadku, jeżeli uwzględni
się czas, miejsce i okoliczno­
ści, w których wypadło dzia­
łać.

Przypominając, iż na wy­
brzeżu Chin znajduje się
portugalska kolonia Makau
i brytyjska kolonia Hong-
Kong mówca stwierdził, iż
byłoby rzeczą niesłuszną
pchać Chiiny do jakichś akcji,
kitóre, zdaniem Chin, są nie
na czasie. Jeśli rząd Chińskiej
Republiki Ludowej toleruje
Makau i Hongkong, to ma po
temu widocznie istotne przy­
czyny. Dlatego byłoby non­
sensem zarzucanie rządowi
chińskiemu jakoby było to u-

stępstwo wobec kolonizatorów
brytyjskich i portugalskich,
jakoby była to ugodowość, czy
odstępstwo od marksizmu-le-
ninizmu. Postępowanie takie
oznacza, iż rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej liczy się z

rzeczywistą sytuacją i u-

względnia realne możliwości.

W dalszym ciągu Chru­
szczów stwierdził: W każdym
wypadku należy uwzględniać
konkretną sytuację i konkret­
ne warunki. Dogmatyczne po­
dejście bez trzeźwego uwzglę­
dnienia realnej sytuacji jest
szkodliwe, .ponieważ jest źró­
dłem najbardziej poważnych
błędów. Marksiści-leninowcy
powinni pamiętać, że nie ma

abstrakcyjnej prawdy, praw­
da jest zawsze konkretna.

Niektórzy dogmatycy sto­
czyli się na pozycje trocki-
S;towskie i pchają Związek
Radziecki i inne kraje socja­
listyczne na drogę rozpęty­
wania wojny światowej.

Chcieliby oni narzucić taką
samą prowokacyjną politykę,
jaką w swoim czasie prowa­
dził .Trocki. Najwidoczniej al­
bańscy przywódcy i ci, którzy
ich popychają, stracili wiarę
w możność zwycięstwa socja­
lizmu bez wojny między pań­
stwami, a być może w ogóle
nigdy nie rozumieli takiej
możności, uważając, że tylko
przez wojnę, przez zagładę
milionów ludzi można dojść
do komunizmu. Ale przecież
takie szaleństwo nie może

przyciągnąć narodów innych
krajów do partii komunistycz­
nych. Co więcej, może ono o-

depchnąć miliony ludzi od
ruchu komunistycznego.

MORALNO-POLITYCZNE

ZWYCIĘSTWO
RADZIECKIEJ POLITYKI

ZAGRANICZNEJ

Mówca zaznaczył dalej, iż
nie leżało w interesie socja­
lizmu dopuszczenie, by kryzys
kubański przerodził się w.

światową wojnę termojądro­
wą.

Do rozpętania wojny dążą
usilnie z jednej strony agre­
sywne siły imperializmu, tak
zwanii „wściekli”, którzy stra­
cili nadzieję, że kapitalizm
wytrzyma pokojowe współ­
zawodnictwo z socjalizmem.
Z drugiej zaś strony usiłują
popchnąć bieg wydarzeń w

tym samym kierunku ludzie,
którzy nazywają siebie mar-

ksistami-leninowcami, ale w

rzeczywistości są dogmatyka­
mi^ nie wierzącymi w możli­
wość zwycięstwa socjalizmu
w warunkach pokojowego
współzawodnictwa z kapita­
lizmem. Zdawałoby się, że
kierunki myślenia tych ludzi
są diametralnie różne, ale
faktycznie są zbieżne.

Natomiast ludziom radziec­
kim i narodom krajów budu­
jących socjalizm wojna nie
jest potrzebna. Naród radziec­
ki pragnie pokoju.

Odrzucamy nie tylko świa­
tową wojnę nuklearną — o-

świadczył Chruszczów — lecz
w ogóle wszelkie wojny mię­
dzy państwami, z wyjątkiem
sprawiedliwej wojny wyzwo­
leńczej i wojny obronnej, ja­
ką musi toczyć naród, który
uległ agresji.

Rzecz jasna, że jeśli wojna
zostanie nam narzucona, bez
względu na to przez kogo, po­
trafimy obronić siebie i na­
szych sojuszników, wykorzy­
stamy’ wszystkie stojące do
naszej . dyspozycji środki.
Jednakże uczynimy wszystko
co możliwe, aby uniknąć star­
cia zbrojnego, aby w ogóle
wyeliminować wotjny. z życia
społeczeństwa. Układ sił na.

świście jest obecnie taki, że

siły pokoju i socjalizmu mo-i
gą okiełznać agresywne siły
imperializmu, zmusić je do li­
czenia się z wolą narodów.

Chruszczów stwierdził da- .

lej, iż w dniach kryzysu kii-,,
bańskiego przejawiła się'
szczególne silnie niewzrusizo--
na solidarność i skuteczna
współpraca sił pokoju i so­
cjalizmu.

Polityka pokoju odniosła
wielkie moralne i polityczne
zwycięstwo — oświadczył pre­
mier. — Równocześnie jednak
sytuacja wymaga od nas nie­
ustannej czujności i dalszej
niestrudzonej walki o trwały
pokój.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia szef rządu radziec­
kiego podkreślił konieczność

przejawiania dobrej woli 1
rozsądku w poszukiwaniu
wzajemnie możliwych do
przyjęcia rozwiązań, od któ­
rych zależy złagodzenie napię­
cia międzynarodowego i u-

trwalenie pokoju.

DWA
PIERWSZOPLANOWE

ZADANIA

Rząd radziecki dąży akty­
wnie do uwalniania stosun­
ków międzynarodowych od

spornych i nierozwiązanych
problemów. Wśród nich ist­
nieją problemy o pierwszo­
rzędnym znaczeniu, z których
rozwiązaniem nie wolno zwle­
kać.

Do zadań takich należy pro­
blem powszechnego 1 całko­
witego rozbrojenia.

Jeszcze raz oświadczamy u-

roczyście • powiedział Chru­
szczów — że celem całej na­
szej polityki zagranicznej bę­
dzie osiągnięcie układu o po­
wszechnym 1 całkowitym roz­
brojeniu. Wzywamy mocar­
stwa zachodnie aby usunęły o-

statnie przeszkody z drogi do
porozumienia o przerwaniu na

zawsze wszystkich prób jądro­
wych. Wzywamy je, aby pod­
pisały układ o powszechnym 1
całkowitym rozbrojeniu pod
ścisłą kontrolą międzynarodo­
wą.

Przechodząc do zagadnienia
Niemiec, szef rządu ZSRR
podkreślił, iż w dniach kryzy­
su kubańskiegd ludzie jaśniej
zobaczyli, iż nie można uchy­
lać się od rozwiązania proble­
mu niemieckiego, gdyż inaczej
łatwo można przejść od jedne­
go kryzysu międzynarodowego
do drugiego jeszcze groźniej­
szego.

Tutaj również, podobnie jak
w sprawie powszechnego i

całkowitego rozbrojenia,

Związek Radziecki stara się
uwzględniać punkt widzenia
swych partnerów, z którymi
prowadzi rokowania.

Sporna pozostaje przede
wszystkim sprawa pobytu
wojsk w Berlinie zachodnim,
dokładniej zaś kwestia, w ja­
kim charakterze i pod czyją
flagą będą występować te

wojska oraz na jak długo tam

pozostaną. Rząd radziecki
proponuje, aby wojska, znaj­
dujące się w Berlinie ząchod-
nim, nie reprezentowały
państw NATO, aby flagę
NATO zastąpiono w Berlinie
zachodnim flagą Organizacji
Narodów Zjednoczonych i aby
ONZ wzięła tam na siebie o-

kreślone zobowiązania i funk­
cje międzynarodowe.

Miejmy nadzieję, iż nasi
partnerzy prowadzący z nami
rokowania będą rozsądni i z

uwagą odniosą się do tej pro­
pozycji ZSRR — powiedział
premier. — Jeśli ktoś na Za­
chodzie ma nadzieję, iż Zwią­
zek Radziecki odstąpi od
swej zdecydowanej woli za­
warcia traktatu pokojowego z

Niemcami i unormowania na

tej podstawie sytuacji w Ber­
linie zachodnim, to się myli.
Jesteśmy za rokowaniami z

państwami zachodnimi, jed­
nakże ciepliwość ma swój
kres. Nawet jeśli państwa za­
chodnie nie zgodzą się na pod­
pisanie takiego układu układ
zostanie podpisany.

DOPROWADZIĆ
DO LIKWIDACJI

NAPIĘCIA
I KONFLIKTÓW

WE WSZYSTKICH

CZĘŚCIACH ŚWIATA

Przedstawiając stanowisko
ZSRR w sprawie chińsko-in-

dyjskiego konfliktu granicz­
nego, Chruszczów przypom­
niał, iż rozpoczął się on nie
tydzień i nie miesiąc temu,
lecz jeszcze w 1959 r. Konflikt
ten zaostrzył się ostatnio i

przekształcił w starcia zbroj­
ne, w toku których zginęły
po obu stronach tysiące ludzi.

Ubolewamy, iż strony nie

wykorzystały w odpowiednim
czasie wszelkich możliwości,
aby zlikwidować w zarodku
powstały konflikt graniczny
— oświadczył Chruszczów.

Szczególnie smuci nas to, że

przelana została krew synów
bratniej Chińskiej Republi­
ki Ludowej i zaprzyjaźnio­
nej z nami Republiki In­
dii. Po raz pierwszy pow­
stała taka sytuacja, że spór
graniczny między krajem so­
cjalistycznym a krajem, któ­
ry wkroczył na drogę nieza­
leżnego rozwoju i który pro­
wadzi politykę nieprzyłączania
się do żadnych bloków, dopro­
wadził do poważnych starć
wojskowych.

Pragniemy gorąco, aby
wielkie mocarstwa — Chiny
Ludowe i India — przywró­
ciły w pełni i umocniły swą
odwieczną, tradycyjną przy­
jaźń.

ŹYĆ W POKOJU
1 PRZYJAŹNI Z NASZYMI

SĄSIADAMI
W kolejnej części przemó­

wienia premier Chruszczów
ocenił stosunki ZSRR z są­
siadami — Finlandią, Afgani­
stanem, Iranem, Turcją, Ja­
ponią i Norwegią — a następ­
nie scharakteryzował wzajem­
ne stosunki między ZSRR a

Federacyjną Ludową Repu­
bliką Jugosławii. Po przy­
pomnieniu wspólnej walki obu
narodów przeciwko hitleryz­
mowi Chruszczów oświadczył:

Niestety, przyjazne stosun­
ki między Związkiem Ra­
dzieckim a Jugosławią popsu­
ły się wkrótce po zakończeniu
drugiej wojny światowej. Jak
wiadomo, towarzysze jugosło­
wiańscy uważają, że całą wi­
nę za to ponosi Stalin. Sta­
lin, swego czasu, oskarżał o

wszystko Jugosłowian. Mamy
własne, określone zdanie na

ten temat. Mówiliśmy już 1
znów powtarzamy, że główną
część winy za pogorszenie się
stosunków radziecko-jugosło-
wiańskich ponosi bezwzględ­
nie Stalin, który dopuścił się
brutalnej i niczym nieuspra­
wiedliwionej samowoli w sto­
sunku do Jugosławii.

Nie bylibyśmy jednak zu­
pełnie szczerzy, gdybyśmy nie
powiedzieli, że również towa­
rzysze jugosłowiańscy pono­
szą część odpowiedzialności
za to, jak kształtowały się w

tym okresie stosunki między
naszymi krajami i naszymi
partiami.

Tak miały się sprawy w

przeszłości. Jednakże my, ko­
muniści, powinniśmy spoglą­
dać naprzód, widzieć przy­
szłość naszych narodów.

Premier oświadczył dalej,
lż obecnie stosunki ZSRR z

Jugosławią są dobre. Przy­
wódcy obu krajów dokłada­
ją starań, aby przezwyciężyć
istniejące rozbieżności. Nie­
dawne rozmowy z prezyden­
tem Tito potwierdziły raz je­
szcze, iż co do wielu proble­
mów międzynarodowych, w

sprawach z dziedziny stosun­
ków międzypaństwowych i
ekonomicznych istnieją wspól­
ne koncepcje, wspólne po­
glądy.

Chruszczów oświadczył na-,
stępnie:

Niektórzy ludzie, powtarza- |
jąc słuszne tezy oświadczenia |

narady partii komunistycz­
nych i robotniczych, kładą w

sposób jednostronny nacisk
tylko na niebezpieczeństwo ze

strony rewizjonizmu, przy
czym do rzeczy i nie do rze­
czy wymieniają rewizjonizm
jugosłowiański. Rzecz trzeba
jednak traktować konkretnie.

Podczas kryzysu, który
przeżyliśmy w związku ze

sprawą Kuby, komuniści ju­
gosłowiańscy zajmowali słu­
szne stanowisko, podczas gdy
dogmatycy, którzy mienią się
prawdziwymi . marksistami-
leninowcami, zajmowali sta­
nowisko prowokacyjne. To też
nie wolno bez analizy marksi­
stowskiej powtarzać raz usta­
lonej tezy i pojmować jej w

sposób jednostronny.
Chruszczów podkreślił, iż

walka przeciwko pokojowemu
współistnieniu podważa jed­
ność sił występujących prze­
ciwko imperializmowi i jest
na rękę najbardziej agresyw­
nym imperialistycznym ko­
łom, podsycając ich antyko­
munistyczne zamierzenia.

Jednym z negatywnych na­
stępstw kultu Stalina w mię­
dzynarodowym ruchu komu­
nistycznym było rozpowszech­
nienie się lewicowo-sekciar-
skich, dogmatycznych poglą­
dów, co wyrządzało poważną
szkodę wielkiej sprawie wal­
ki o socjalizm oraz osłabiało
wpływ marksizmu-leninizmu
na szerokie masy ludowe.

Lewicowo-sekciarska cho­
roba — kontynuował mów­
ca — jest nie do zniesienia
gdy występuje w działalności
partii, która sprawuje władzę,
partii, od której polityki za­
leżą w znacznej mierze losy
narodu. Staje się ona niebez­
pieczna, ponieważ jest wy­
mierzona przeciwko polityce
ruchu komunistycznego w tak
żywotnie ważnych zagadnie­
niach, jak zagadnienia wojny
i pokoju,' które dotyczą losów
całej ludzkości.

W zakończeniu Chruszczów
w gorących słowach zwrócił
się do narodów świata z ape­
lem, by wzmogły akcję w

obronie pokoju oraz walkę
przeciwko imperialistycznym
podżegaczom wojennym.

„W rozkwicie swych sił, bu­
dząc szacunek ludzi pracy we

wszystkich krajach, nasza oj­
czyzna kroczy pewnym kro­
kiem ku swej przyszłości, któ­
ra należy do komunizmu. Nie
będziemy szczędzili trudu i

energii dla osiągnięcia tego
promiennego celu” — zakoń­
czył • swe przemówienie szef
rządu ZSRR.

Wznowieniu rozmów
radziecko-amerykańskich

NOWY JORK (PAP)
12 bm. wieczorem wznowio­

ne zostały radziecko-amery-
kańskie rozmowy w sprawie
rozwiązania kryzysu kubań­
skiego. Mają one obecnie na

celu uzgodnienie formuły dla
zamknięcia obecnego etapu
dyskusji w tej sprawie. Wobec
stanowiska USA, które sprze­
ciwiają się złożeni! w Radzie
Bezpieczeństwa wspólnego ra­
dziecko- amerykańskiego o-

świadczenia zawierającego
formalną gwarancję USA

przeciwko inwazji na Kubę w

kołach ONZ przewiduje się, iż

rozmowy zakończone zostaną
oddzielnymi oświadczeniami
obu stron w Radzie Bezpie­
czeństwa lub na innym forum.

Z Biocean sprawców
ągpadn es bank

w Wałowi*

Drewniak
drugą figurą

szajki
WROCŁAW (PAP) |

W środę w siódmym dniu to- E

czącego się przed Sądem Woje- g
wódzkim we Wrocławiu procesu h
sprawców włamania do banku w §
Wołowie sąd przesłuchał dalszych h
świadków.

Z zeznań dyrektora banku w

Wołowiie Zygmunta Kaszendrów-

skiego wynika, że drugą po Mie­
czysławie Florianowtezu central­
ną postacią bandy był b. kasjer
banku Rudolf Drewniak. Prakty­
cznie bez człowieka w banku nie
można było dokonać napadu —

oświadczył świadek. Człowiekiem
tym był Drewniak, który m. in.
wskazał przestępcom sposób do­
konania włamania do skarbca, on

też, jako kasjer postarał się o

uzupełnienie przed włamaniem
sum przechowywanych w banku.

Świadek Bezrąk ze Szczecina,
którego Mieczysław Floriianowi.cz
usiłował zwerbować do bandy o-

śwladczył, że oskarżony zagroził
mu „kulą w łeb” za zdradzenie
propozycji wstąpienia do szajki.

Jak wynika z zeznań świadków
oskarżeni ' siłowali zataić fakt, że

niektórym ludziom pożyczali pie­
niądze pochodzące ze zrabowa­
nych sum banku.

fśtsfłek Zabłocki dopiero piątą

na planszach Wisły
Ostatni dzień ogólnopolskich mistrzostw szermier­

czych Krakowa stał pod znakiem sukcesów szermierzy
Warszawy. W turnieju szablowym zwyciężył Zub (Le­
gia) przed Ochyrą (Warszawianka), Woźniakiem (Legia)
i Wójcickim (Warszawianka). Ta czwórka walczyła ze

sobą systemem każdy z każdym. Zub pokonał Woźniaka
i Ochyrę po 5:4 oraz Wójcickiego 5:3. Miejsca od 5 do 8
zajęli: 5. Zabłocki (Maryniont), 6. Sobol (Legia), 7. Ka­
wecki (Warszawianka), 8. Sobczak (Baildon Katowice).
W walce o awans do pierwszej czwórki popularny w Kra­
kowie Kajtek Zabłocki przegrał' 9:10
porażka i tak dalekie miejsce.

z Ochyrą. Jedna

W szabli startowało tylko
dwóch krakowian: Grzesiak
(KKS) — 19 miejsce i Okar-
mus (Cracowia) — 24 miejsce.
Szkoda, że turniej krakowski
nie był przeglądem całej pol­
skiej czołówki szablowej, na

planszy Wisły zabrakło Piąt-

W kilku wierszach
• W pierwszoligowych derbach

hokejowych Katowic Górnik po­
konał Baildon 4:0 (0:0, 3:0, 1:0).

q W drugim spotkaniu I ligi
hokeja Pomorzanin Toruń prze­
grał z Legią 3:10 (1:3, 1:3, 1:4).

@ V7 Tokio rozegrano między­
państwowe spotkanie piłki nożnej
Szwecja — Japonia. Wygrali
Szwedzi 4:0.

• Gimnastycy polscy wystąpią
w Warszawie w najbliższą sobotę
I niedzielę w spotkaniu Berlin
(NHD) — Warszawa.

KTH — GÓRNIK MURCKI
3:12 (0:6, 0:3, 3:3)

W rewanżowym spotkaniu po­
nowne zwycięstwo odniósł Górnik,
tym razem wygrywając 12:3.
Bramki dla Górnika zdobyli: So-
lorz, Śmigielski, Lindner po 2,
Hensel, Cofała, Posiłek, Jarzab,
Filak 1 Winkler; dla KTH: Sala­
mon 2 1 Prorok, (k)

Naprzód Janów —*

Podhale 1:4 (0:1, 1:1, 0:2)
Naprzód Janów przegrał z Pod­

halem Nowy Targ 1:4 (0:1, 1:1,
0:2). Bramki dla Podhala strzelili:
Kilanowicz 2 oraz K. Brynlartk! 1

Chudoba, dla Naprzodu: J. Gucki.

Wielkie Jeziora Mazurskie — o -

pracowall Wacław Kowalski 1 Wi­
told Maculewlcz. 4-kolorowa ma­
pa Wielkich Jezior Mazurskich
przeznaczona do użytku turys­
tów: wodniaków, pieszych 1 zmo­
toryzowanych. Na mapie oznaczo­
no znajdujące się na tym terenie
obiekty turystyczne 1 krajoznaw­
cze, schroniska, stanice, ośrodki
campingowe, rezerwaty roślinne,
ptasie 1 zwierzęce oraz zabytki
architektury. Treść drukowana
na odwrocie mapy zapoznaje tu­
rystę z historią terenu. Znajdzie
on także omówienie ciekawszych
rezerwatów przyrody oraz wiele
informacji dotyczących sieci wo­
dnej, archeologii, geologii 1 ar­
chitektury. Skala 1:150.000 . Cene

Mapy turystyczne dla »wodniaków«

15 zł.
Drwęca — mapa szlaku wodnego

opracowali — W . Maculewicz, J.
Kuran; przeznaczona do użytku
turystów wodniaków prowadzi od
Starych Jabłonek przez jezioro
Szeląg, jezioro Drwęckie 1 Drwę­
cę do Torunia. Obejmuje również

jezioro Bachotek. Mapa wydana
w skali 1:150.000, w formie paska
długości 1 m, składana do forma­
tu B6, zawiera bogatą treść topo­
graficzną, informacje krajoznaw­
cze, zabytki, architektury, muzea,

kościoły oraz Informacje użytko­
we: schroniska i stanice PTTK,
najdogodniejsze miejsca biwako­
wania, punkty sanitarne itp. Ma­
pa wydana w 4 kolorach, zawiera
również krótki opis geograficzno-
krajoznawczy tego szlaku. Cena
10 zł.

Wigry — Nowogród — mapa
szlaku wodnego opracowali — W.
Maculewlcz, J. Kuran; przeznaczo­
na do użytku turystów wodnia­
ków obejmuje jezioro Wigry, pro­
wadzi Czarną Hańczą, Bielszą i
Narwią do Nowogrodu Łomżyc-
klego. Mapa wydana w skali
1.150.000, w formie paska długoś­
ci 1 m, składana do formatu B8,
zawiera bogatą treść topograficz­
ną, Informacje krajoznawcze oraz

Informacje użytkowe. Mapa wy­
dana w 4 kolorach zawiera rów­
nież krótki opis geograficzno-
krajóznawczy . tego szlaku. Cena
10 zł.

»Start« - to masowy sport
wśród spółdzielców

Wojewódzka komisja sportowa
przy zrzeszeniu spółdzielczym
Start, konsekwentnie realizuje u-

chwały Centralnej Rady Spół •

dzielczoścl Pracy w zakresie upo­
wszechniania i popularyzowania
wśród szerokich mas idei sportu,
wypoczynku i turystyki. Jak wy­
nika z danych sprawozdawczych
w chwili obecnej na około 40 ty­
sięcy spółdzielców w naszym wo­
jewództwie zrzeszenie Start po­
siada 7320 członków. W głównej
mierze na Wojewódzkiej Komisji
Sportowej spoczywa cały ciężar
organizowania imprez masowych,
oraz informacje zawierające dane
o wszystkich imprezach przewi­
dywanych w danym roku. W roku
ubiegłym w zorganizowanych 253

imprezach wzięło udział 12.563 o-

sób. Jedną z wielkich imprez jest
coroczny Ogólnopolski Rajd Spół­
dzielczy który z roku na rok cie­
szy się coraz większą liczbą ucze­
stników. W ostatnich 2 latach w

rajdach brało udział ponad 800 □-
sób. Na kilku trasach naszego re­
gionu liczba ta nie mogła być

kowskiego i Pawłowskiego.
Rozdania nagród dokonał
przew. Krak. Okr. Zw. Szerm.
mgr Około-Kułak. Organiza­
cja sprawna, niestety, pomi­
mo wolnego wstępu na zawo­
dy — turniej ten nie cieszył
się dużą frekwencją. (P)

*

W uzupełnieniu wczorajszej
informacji podaj emy, że we

florecie kobiet 5 miejsce za­
jęła Sołtanowa (KKS).

S Złodzieje nieuchwytni
Samochód w garażu

We wtorek donosiliś­
my o śmiałej kradzieży
samochodu osobowego
marki „Warszawa”. Po­
jazd skradziony został w

poniedziałek w godzinach
popołudniowych. Pogoń •

wszczęła Milicja Obywa­
telska. We wtorek o godz.
23 znajomy właściciela sa­
mochodu, p. Gędłek, po­
informował go, że „Warsza­
wa” nr rejestracyjny KS
2294 znajduje się przy ul.
Wenecja.
Właściciel rozpoznał skra­

dziony wóz, brak było w

nim 2 koców, złodzieje
wyrównali braki nadwyż­
ką benzyny w baku. Mi­
licja prowadzi dochodze­
nia.

Kanał Elbląski — mapa szlaku

wodnego opracowali — W. Macu­
lewlcz, J. Kuran; przeznaczona do
użytku turystów wodniaków pro­
wadzi od Starych Jabłonek przez
jezioro Szeląg, Jezioro Drwęckie
1 Kanał Elbląski do Elbląga. O-

bejmuje również jezioro Jezlorak.
Mapa wydana w skali 1:150.000, w

formie paska długości 1 m, skła­
dana do formatu B6, zawiera bo­
gatą treść topograficzną, lnforma
cje krajoznawcze, oraz Informacje
użytkowe. Mapa wydana w 4 ko­
lorach zawiera krótki opis geo-
graflczno-krajoznawczy tego szla­
ku.

Danuta Stachów
- znowu na równoważni

Miłośników gimnastyki,
szczególnie krakowskiej, ucie­
szy wiadomość że b. mistrzy­
ni Polski w gimnastyce Danu­
ta Stachów wznowiła treningi,
Stachów przed dwoma laty
przestała ćwiczyć. Przed mie­
siącem spróbowała na trenin­
gu znowu swych sił i jak się
okazało... „nie dużo się za­
pomniało”. Stachów wystąpi
w barwach Wisły pod okiem
trenera p. Barbary Slizow-

skiej. Na razie plany są jeszcze
nieskrystalizowane, przędą
wszystkim trening, trening,
trening. Nie zapmnieliśmy
tych czasów gdy Stachów sta­
czała zacięte mistrzowskie
pojedynki z Natalią Kotówną,
Kto wie, może doczekamy się
niebawem spotkania na macie
gimnastycznej, na równoważ­
ni, poręczach i koniu tych
dwóch słynnych polskich gim-
nastyczek. Oby ten come back
krakowianki był pomyślny dla
Stachów i polskiej gimnasty­
ki. (P)

zwiększona ze względu na brak

miejsc noclegowych w schron*s-
kach Beskidów i Tatr. W tej
•wielkiej pracy społecznej przyno­
szącej ludziom zdrowie 1 wypo­
czynek — niezmordowanym jej
współorganizatorem jest pre?es
Spółdzielni Gospodarczej M. Pio-
runowski.

Do stałych imprez masowych
organizowanych przez WKS zali­
cza się spływ kajakowy na Du­
najcu, Rajd w Bieszczady i spływ
kajakowy na Wiśle. Niezależnie
od tego spółdzielcy z okazji 1030-
lecia Państwa Polskiego urządzili
spartakiady klubowe w takich

popularnych dyscyplinach jak:
.sząchy, piłka nożna, tenis stoło­
wy, gimnastyka, siatkówka, tenis

ziemny, strzelanie, koszykówka.
Ogółem z terenu miasta Krakowa
startowało 2.117 ocób, a z wojc-
wó‘dztwa 1.488. W ramach sparta­
kiad 1000-lecia Taństwa Polskiego
w trzech dyscyplinach takich jak
rajdy, turnieje sportowe 1 obozy
wzięło udział 1T.716 uczestników.
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R
adłów, Radłów?... Gdzie
to jest?

— Tam gdzie
nocno-wschodnie
ryfęrie brzeskiego po­
wiatu, a zachodnie ru­

bieże tarnowskiego. Gdzie
Dunajec przestał już być gór­
ską rzeką, a wylewając i-
zmieniając w historii swe ko­
ryto, użyźnił teren madą osa­
dową w łaskawych dla rolni­
ctwa proporcjach z piaskiem.

Zakątek. Rozklekotany po
wyboistych drogach Bobrow­
nik i Łęki pekaesowski „San”
łączy ten region z Tarnowem.
Rano wywozi swych, nielicz­
nych zresztą, pasażerów, wie­
czorem powraca, aby gdzieś
tam nad Wisłą „garażować”
nocą. Wszędzie stąd daleko.
Do stacji kolejowej w Bogu-
miłowicach 12 km, do Żab­
na 10. Tarnów, niezbyt odle­
gły w linii prostej, z braku
połączenia bezpośredniego
staje się trudno osiągalny.
PKS „chodzi” stąd albo przez
brzeski, albo przez dąbrowski
powiat.

Kiedy obcy przybysz wy­
siądzie wieczorem na radłow-
skim rynku, pierwszym obiek­
tem, z którym się tu zetknie,
będzie tuż obok przystanku
drewniana buda GS. A na

niej napis: Sprzedaż napo­
jów alkoholowych. Przypa­
dek? Symbol? Prawidłowość?

Kilka metrów dalej na wy­
sokim cokole stoi Kościuszko
zapatrzony na wschód. Kiedy,
i kto wzniósł pomnik, darem­
nie dociekać w Radłowie. Po
prostu nie wiedzą, choć pom­
nik stoi nie dłużej niż 50—60
lat W targowe dni kobiety
sprzedają pod nim wianuszki
cebuli i papierowe, pstre
kwiaty. Ongiś odbywały się
tu wielkie jarmarki. Później,
za głodnej okupacji, wędro­
wali z Pogórza w te strony
niedożywieni ojcowie rodzin
i handlarze po worek kar­
tofli, pszenicy czy tytoniu.

Mroków zimowego wieczo­
ru nie rozpraszają, ale
raczej podkreślają go

trzy słabe żarówki na słu­
pach. Jedynie oświetlone
odrzwia gospody wskazują, że

jesteśmy w rozwiniętym o-

środku gromady. Na rogu

pół-
pe-

sklep „Ruchu”. Sprzedają ga­
zety, papierosy, zabawki.
Sprzedawczyni, zdziwiona tro­
chę obecnością obcego o tej
porze, poinformuje życzli­
wie: sam Radłów bez przyna­
leżnych do gromady wiosek
liczy 550 domów. Trafia do
nich „aż” 1 numer „Życia Li­
terackiego” (biorą go do Li­
ceum) i po 1 egzemplarzu
„Nowej Kultury” i „Przeglą­
du Kulturalnego”. Kiosk o-

trzymywał po 5 egzemplarzy,
ale były zwroty... Inne gazety,
owszem są czytane. „Nowa
Wieś” — 45 egzemplarzy,
„Kobieta” — 40. W sobotę
150 egzemplarzy „Gazety
Krakowskiej” 1 50 „Dzienni­
ka” oraz dużo — dużo „Przy­
jaciółki”. Raz zdarzył »ię wy­
padek, że zamawiano 5 egzem­
plarzy czasopisma literackie­
go, literacko-kulturalnego, ale
miało to miejsce wówczas, gdy
XI klasa Liceum pilnie po­
trzebowała...

Opodal jest apteka. „Zało­
ga” jej — dwoje starszych
farmaceutów chętnie obrazu-

Tędy na targowicę...
Fot. T. Leśniak

Na nieuczęszczanym

Pod pomnikiem Kościu­
szki w Radłowie kobiety
sprzedają cebulę...

Fot. T, Leśniak

TM

*<:

.i

ją środowisko. Trudno z nim
o wspólny język. Ale ludzie
chętnie sięgają po książkę za­
żaleń, jeśli spotkają się z bra­
kiem pełnego zestawu le­
karstw. A brak ten jest oczy­
wisty.

Cóż jeszcze jest wieczorem
do zwiedzenia? Może biblio­
teka, jakaś czytelnia. Nieste­
ty nie o tej porze. Bibliote­
ka jest, ale otwiera się ją 2
razy w tygodniu na parę go­
dzin. Nie ma tłoku.

Świetlica? Jest. Miejscowej
GS. W małej salce, w pół­
mroku, dwóch piętnasto­

latków znęca się nad ping-
pongiem, a obok nich jeszcze
5 znudzonych młodzieńców.
W rogu — telewizor. Nie u-

ruchomiony. Twierdzą, że nic
ciekawego. (Akurat szedł pro­
gram barburkowy). Na kory­
tarzu wywieszony rozkład za­
jęć świetlicowych. Z ubiegłe­
go miesiąca. Interesujące na

nim jest właściwe to, że każ­
dego wieczoru świetlicę i
młodych nadzoruje ktoś ze

starszych. Pedagogika, ubez­
pieczenie, czy ochrona?

Gospoda. Dwie, dość gu­
stownie. choć z przesadną
pstrokacizną pomalowane izby;
Nowe, estetyczne meble. Na
stołach serwetki i poDielnicz-
ki. Okna zdobne w firanki i
kolorowe lambrekiny. Oświe­
tlenie dyskretne. Przy stołach
siedzą jednak ludzie w ku-
fajkach i kurtkach z przyro­
słymi do głów czapkami. Przy
piwie lub karafce czystej. Za-
łatwiają swoje codzienne spra­
wy, dyskutują, plotkują. Za­
leżnie od nastroju. Jest to

zresztą jedyny w tej, pięcio­
tysięcznej, gromadzie lokal
rozrywkowy. A rozrywka jest
rozmowa przy wódce. Kawy
się raczej nie podaje,
nie zamawia. Zresztą
w Radłowie były już
my...

W oddali za murem

nym Liceum Ogólnokształcą­
ce z internatem. Osobny świat,

nikt jej
z kawą
proble-

ochron-

Notatnik

gospodarczy
CO KUPUJEMY

NA RATY

W okrese 8 miesięcy br.

kredyty udzielone przez ORS

przekroczyły 3,7 miliarda zł i

były o około 2,6 proc, wyższe
niż w tym samym okresie ro­
ku ub. W pierwszej kolejności
kredyty te zostały wykorzys­
tane nrzez nabywców na za­
kup następujących artykułów:
radioodbiorniki i telewizory —

644 min zl, meble — 869 min

zł, samochody osobowe — 413
min zł-, odzież — 340 min zł.
Natomiast udział zmechanizo­
wanego sprzętu gospodarstwa
domowego wynosi tylko 92

min zł,

RYBNE REKORDY

.Tak wynika ze statystyk
w roku ub. wyłowiono na

całym świecie 41.200 tys.
ton ryb, co stanowi wzrost
o 8 proc, w porównaniu z

rokiem 1960. Na pierwszym
miejscu w statystyce świa­
towych połowów stoją ry­
bacy japońscy, którzy w

1961 roku wyłowili 6,700
tys. ton ryb. Na dalszych
miejscach są Peru i Chi­
ny.

ENERGETYCZNY
SKOK BRAZYLII

Ostatnio zawarte zostało po­
rozumienie między Brazylią a

funduszem specjalnym ONZ 1
Bankiem Światowym w spra­
wie finansowania planu bu­
dowy 6 elektrowni wodnych w

Brazylii. Inwestycje te skon­
centrują się w stanie Minas
Gerais i zapoczątkowują wiel­
ki 15-letni program elektryfi-
kacjl stanów Gerais, Sao Pau­
lo, Rio de Janeiro i l uana-

Bara.

EUFRAT UJARZMIONY

Francja wraz z NRF par­
tycypować będą finansowo

w budowle wielkiej tamy
na rzece Eufrat w Syrii.
Wkład Francji w tej inwe­
stycji wyniesie 50 min do­
larów.

MYDLANE DEWIZY

Nowym artykułem polskiego
eksportu do Ghany jest my­
dło. Ostatnio zawarliśmy kon­
trakt na dostawę do tego kra­
ju 1.200 ton mydła wartości
750 tys. zl dewizowych.

POZNAN NOCĄ

Pomysłowe reklamy neo­
nowe nadają poznańskim
ulicom wielkomiejski cha­
rakter.

CAF—fot. Sokołowski

i własne życie. W pobliżu wy-
> lotu rynku w barakowym bu-
■dynku — biura GS. Dalej
• mały, przypominający trochę
• koszary, budynek obok GRN,
■MO i kasy spółdzielczej, o-

świetlony całą noc. To izba
i porodowa. Na południe, poza■obrębem zabudowań, komin
■cegielni. Tam zatrudnionych
■jest kilkudziesięciu ludzi. Na
! drugim krańcu Radłowa —

małe gospodarstwo PGR.

To jest Radłów. Ni wieś, ni
miasteczko, z jego placów­
kami i instytucjami. Wy­

liczanie czy opis niewiele
■mówi czytelnikowi, określa

jednak i orientuje pobieżnie
w charakterze miejscowości.■Istotni natomiast są ludzie.
Ich wzajemne stosunki. Te
dopiero bowiem na tle insty­
tucji i placówek mówią o

tętnie życia, typowym nie
tylko dla Radłowa.

Zajmowanie się losami bliź­
nich stanowi chyba odwiecz­
ną rozrywkę zarówno kumo­
szek, jak i ludzi wzniosłego
ducha. Nietrudno więc wejść
w małej sadybie w sprawy
międzyludzkie. Ludzie wiedzą
wszystko. Mówią jednak to,
co uważają ze swojego, punktu
widzenia za dość sensacyjne
lub też odpowiadające ich,
zwykle subiektywnym poglą­
dom. A poglądy bywają tu e-

goistyczne, pozbawione skru­
pułów i często podtekstu spo­
łecznego. Jeśli tak, to darem­
nie mówić o integracji środo­
wiska, dynamice twórczej i
koordynacji jakichkolwiek po­
czynań.

Ludzie ponoć, jak twierdzą
socjologowie, dzielą się zwy­
kle na czynnych i biernych.
W Radłowie czynnymi są, co

jest jakąś prawidłowością, o-

soby „funkcyjne”. Członko­
wie Prezydium GRN, władze
i pracownicy GS, kierownik
kasy spółdzielczej, niektórzy
członkowie PZPR i ZSL. W

gromadzie o tak rozwiniętych
placówkach
organizacjach
młodzieżowych
w środowisku
kilkudziesięciu
mogłoby kwitnąć życie kultu­
ralne.

Mogłoby. Pytanie dlaczego
jest odwrotnie przynosi za­
skakującą odpowiedź: anoni­
my, proszę pana. Anonimy na

ludzi czynnie zaangażowa­
nych. One skłócają, burzą in­
tegrację, podcinają ludziom
nogi. One wbijają klin pomię­
dzy członków Prezydium GRN,
a członków zarządu GS. One
też angażują komendanta MO,
prokuratora. Wiodą do niepo­
rozumień i antagonizmów po­
między członkami partii a

ZSL podnoszonych, chyba
sztucznie, do rangi proble­
mów międzypartyjnych.

W ocenie sytuacji zdania
podzielone. Dyrektor Liceum
tow. K. Macura, pełniący o-

statnio funkcję sekretarza
miejscowego komitetu partyj­
nego — twierdzi, że są to
skutki od lat nie najlepszej
atmosfery w GS. Podobnie
mówią członkowie Rady Spół­
dzielczej, ongiś inicjatorzy
pracy kulturalnej w środowi­
sku. Śą wszakże ludzie, któ­
rzy skłonni są upierać się,
że anonimy, one same, są
źródłem niedomówień, że po
prostu z prezesem GS tow.

Kostrzewą nie można współ­
pracować. A jeśli tak, to

wszystkie poczynania organi­
zujące środowisko skazane są
na niepowodzenie. Opinia
bardzo krańcowa. Przecenia­
jąca chyba rolę jednostki w

środowisku.

Niemniej, nie poradzono so­
bie z tym problemem siłami
naddunajeckiej miejscowości.
Nie poradziła sobie organiza­
cja partyjna. Nie poprawiło
atmosfery przepraszanie się
antagonistów...

*

Gromadę można zaliczyć
do zamożnych. Posiada
własny majątek, z docho­

dów którego można by coś
wydzielić na działalność kul­
turalną... Za dzierżawę bu­
dynku, w którym wyświetla

się filmy wpływa ładny grosz,
mógłby być przeznaczony na

cele kulturalne gromady...
GS posiada corocznie parę ty­
sięcy złotych na te same cele,
cegielnia również... Nie ma

komu zespolić sił i środków.
Właściwie w budżecie GRN,
poza czterotysięczną dotacją,
nie -widać funduszów zaadre­
sowanych do kultury.

Nie bardzo przekonywują
argumenty, że z chwilą uzy­
skania budynku po starej
szkole nastąpi generalny prze­
łom. Ileż to już lat uciekło
na niczym. Fakt, że sesja

W TARGOWY DZIEŃ
Na radlowskim rynku

kupić można papierowe o

pstrych kolorach kwiaty.
Fot. T, Leśniak

GRN odwołała z funkcji prze­
wodniczącego Komisji Kultu­
ry i Oświaty tow. Marka za

nieróbstwo,
kimś innym,
wymowę,
zgadzania

Spaliły
ce próby
świetlicy
już klubem, zaczęła pachnieć
kawą i kulturalną rozrywką.
Ale skończyło się wszystko
awanturą. Raczej nie kawa
była temu winna przy „uro­
czystym oblewaniu”, zorgani­
zowanym z okazji odsłonięcia
nowego telewizora...

Pozostały niesmaczne wspo­
mnienia. Pozostało wiele nie­
dopowiedzianych spraw. Po­
zostali rówńież, na uboczu
się trzymający niepoważnych
rozgrywek, ludzie, których
stać na aktywne przeobraża­
nie nie tylko stosunków spo­
łecznych w środowisku. Nie
mogą? Nie chcą?

Tadeusz LEŚNIAK

a zastąpiła go
posiada jakąś

Choćby tylko nie-
się z miernością,
jednak na panew-

działania wokół
GS. Nazywano ją

P.S. Tow. Redaktorze! Pu­
blikacja, jak Wam wiadomo,
miała traktować o koordyna­
cji sił 1 środków kultural­
nych w gromadzie. W Radło­
wie są ludzie, którzy chcleli-

by I zapewne umieliby po-
polączyć zasoby 1 siły swojej
gromady. Nim jednak o tym
powiedzą, chcą wcześniej dać

wyraz poglądom na sprawy,
które bardziej zaprzątają ich

uwagę. Chcą mówić o nich.

gosoodarczych,
politycznych,

i społecznych,
posiadającym

Inteligentów

CO TO JEST
SMOG?

Dymiący komin był na trójtlenek, który z wodą daje
początku naszego kwas siarkowy. W atmosferze
wieku symbolem J'J '

.

„prosperity”. Gdy ko- lość pary wodnej. Para wraz

miny przestawały
kopcić, następowało

bezrobocie, głód, nędza. Ale
przedwojenne pokolenie inży­
nierów, wychowane w krako­
wskiej AGH, pamięta dobrze
prof. Dawidowskiego, jak z

pasją tłumaczył, że dymiący
komin świadczy przede wszyst­
kim o marnotrawstwie węgla,
poza tym o złym przygotowa­
niu kadry technicznej.

Lata powojenne, to olbrzymi
wzrost ilości spalanego węgla,
produkowanej surówki, cemen­
tu, energii elektrycznej. Ilość
pyłów również zwielokrotni­
ła się. Ze Śląska znamy do­
brze obraz pustych pól, nieu-
prawnych wrzosowisk i karło­
watych lasów sosnowych, ska­
zanych

zawsze znajduje się pewna i-

na wyniszczenie. Ob-

z trójtlenkiem siarki konden-
suje na zawieszonych w powie­
trzu mikroskopijnych pyłach
(aerosolach) i opadając ku zie­
mi daje gęstą mgłę. Ponieważ
z pyłów największą powierz­
chnię wykazuje sadza, tworzą­
ca igiełkowate mikrostruktu­
ry, ona najsilniej absorbuje o-

we kropelki kwasu siarkowe­
go ..............

”

to powstało z połączenia słów
smoke — dym i fog — mgła.
Ostatnia londyńska kata­

strofa, która w ciągu
trzech dni spowodowała

śmierć ponad stu osób, nie jest
dla świata niespodzianką. Już
od 1909 roku w Anglii bardzo
skrupulatnie rejestruje się
wpływ mgły na śmiertelność,
gdyż dopóki nie znano mecha-

tworząc „smog”. Słowo

tworzenia się smogu,
trudno było dowieść jego szko­
dliwości. W latach 1930-tych
współzależność mgieł i osadów
kominowych jest już udoku­
mentowana, potwierdziła ją
katastrofa belgijska w dolinie
rzeki Meuse (1930 — 60 osób),

winią się o to właśnie owe py-nizmu
ły kominowe. A przecież wy­
daliśmy setki milionów złotych
na odpylniki. Tak samo zresz­
tą robi się i zagranicą. I po­
mimo to — nic się nie popra­
wia.

10 lat temu jednemu z nie­
mieckich badaczy przyszło do zaś w latach powojennych zna-

głowy pytanie, czemu te pyły
są tak .szkodliwe, gdy ich
skład chemiczny przypomina
zwykłą glinę, a zawierają
ponadto tak cenne dla
roślin składniki jak po­
tas i szereg mikroelementów
(bor, miedź, kobalt) które, ja­
ko tzw. stymulatory są dla ro­
ślin wprost niezastąpione.
Przeprowadzono proste do­
świadczenie. Wybrano łąki,
Z dala położone od okręgów
przemysłowych i poczęto je in­
tensywnie posypywać pyłami,
zebranymi przy pomocy elek-
trofiltra z komina elektrowni.
W ciągu wielu miesięcy zwię­
kszano coraz bardziej ilość „o-
padających” pyłów, doprowa­
dzając dawkę do wielkości,
niespotykanych w praktyce.
Równocześnie normalnie wy­
pasano bydło.

I co się okazało? Nie tyl­
ko nie doszło do jakichkolwiek
objawów chorobowych, lecz
przeciwnie — krowy zwiększy­
ły wydajność mleka.

Nie pyły więc, aczkolwiek
uciążliwe dla otoczenia, są tym
najszkodliwszym składnikiem
spalin, lecz siarka.

W węglu, ropie naftowej,
benzynie jest mała ilość siar­
ki. W benzynie jest jej zniko­
my procent, lecz w węglu już
1 proc, w naszych węglach
brunatnych dochodzi do 4

proc., zaś w czechosłowackich
nawet do 7 proc. Przy spalaniu
część jej pozostaje w popiele
i ta jest nieszkodliwa, wię­
kszość zaś przechodzi do gazów
kominowych jako dwutlenek
siarki. Ponieważ jest to gaz,
nie można go wydzielić ani w

kosztownych elektrofiltrach, a-

ni innych odpylnikach mecha­
nicznych. Przedostając się do
atmosfery dwutlenek pod dzia­
łaniem nadfjołkowych promie­
ni słonecznych przechodzi w

my takich przykładów w świe­
cie cały szereg. Oto główne:
1948 — Donora w Pensylwanii
— 20 osób, 1950 — Poza Rika
w Meksyku — 21 osób, 1948 —•

Londyn — około 150 osób, 1952
— Londyn — 145 osób
Wszystkie w miesiącach naj­
bardziej mglistych, od paź­
dziernika do grudnia.

Nasze statystyki nie zano­
towały dotychczas takich kata­
strof, nie znaczy to jednak by­
najmniej, by Polska była poza
zasięgiem dymo-mgły. Działa
ona na nas może z mniejszym
nasileniem, ale często. Stałe
zamglenie Śląska i innych o-

kolic przemysłowych jest wy­
woływane również i przez dy-
mo-mgłę. Wiadomo, że najbar­
dziej podatne są na nią dzieci
i ludzie w wieku podeszłym.
Objawy, to zapalenia płuc, nie­
żyty oskrzeli, przy długotrwa­
łym oddziaływaniu rak płuc.

Od paru lat we wszystkich
przemysłowych krajach świa­
ta robi się energiczne wysiłki,
by opanować problem, skon­
struować urządzenia zezwala­
jące na absorbcję dwutlenku
siarki z gazów spalinowych.
Siarka jest wartościowym su­
rowcem. Odzyskanie jej pokry­
je koszty urządzeń
cych. Wydalamy
dwutlenek siarki w

starczającej do
1 000 000 t kwasu siarkowego
100-procentowego. Według re­
alizowanego planu rozbudowy
energetyki same elektrociepło­
wnie wydalą do kominów w

1975 roku tyle siarki, że na jej
bazie można by wyprodukować
1 100 000 t czystego kwasu. Gdy
przypomnimy, jakie kwoty za­
angażowaliśmy w krajowe ko­
palnictwo siarki, oraz cyfrę
700 000 t kwasu siarkowego
produkowanego obecnie przez

cały krajowy przemysł, to za­
gadnienie stanie w pełnej os­
trości.

inżynierowie polscy, jako
jedni z pierwszych zaczęli
pracować nad zagadnieniem.

Poczęło się ono w krakow­
skim „Biprochemie”, przed 3
laty, przeniosło potem do ka­
tedry prof. Dawidowskiego W
AGH, jednak profesor nie
doczekał się wyników. Jego
następcy realizowali w nie­
małym trudzie poszczególne
ogniwa, często nie znając my­
śli przewodniej autora pomy­
słu. Z reformą szkolnictwa
wyższego pomysł znowu o-

puszcza razem z twórcą mu-

ry uczelni i wraca do biura
projektowego. Tym razem

koncepcję podejmuje prze­
mysł drobny. Dopiero jednak
ostatnia ustawą o postępie
technicznym stworzyła realne
podstawy rozwiązania zagad­
nienia: przemysł drobny wcią­
ga je na listę zagadnień pio­
nierskich i na rok 1963 jest
przewidywana budowa insta­
lacji półtechnicznej. Czy nia
za późno?

Mimo że w kraju jest nie­
wielu wtajemniczonych, pra­
ce nasze nie uszły uwadze
firm kapitalistycznych. Dwa
lata temu odwiedził biuro
przedstawiciel londyńskiej fir­
my „Air Control Installatiohs
Ltd” prosząc o złożenie im o-

ferty na sprzedaż dokumenta­
cji, tej mianowicie, która jui
wówczas była gotowa. Nieco
później przyjechał słynny a-

merykański specjalista od od-<
pylników, prof. Bouche.

Sądząc z okruchów wiado­
mości, jakie do nas dotarły o

konkurencyjnych metodach
— nasza ma przewagę. Jest
tania i urządzenia są stosun­
kowo proste. Lecz jej ogrom­
ne znaczenie dla krakowskie­
go rejonu przemysłowego po­
lega na tym, że jako produkt
uboczny możemy otrzymać
wysokoprocentowy dwutlenek
węgla, który zezwala na waż­
ną modyfikację solvayow-
skiego procesu produkcji so­
dy. Wykorzystując mianowi­
cie odpady Huty Cynku w

Bolesławiu można prowadzić
produkcję sody bez „Białego
Morza”, które jest zmorą dla
krakowskich władz miejskich
oraz bez kamieniołomów W
Zakrzówku. Dodatkowo rege­
nerowałoby się ze zwału do
100 typ. t żelaza rocznie oraz

pokaźne ilości cynku i ołowiiL
Oszczędności na tak zmodyfi­
kowanej produkcji idą
setki milionów złotych.

Obecnie opracowuje się
wstępny projekt kom­
pleksowego odpylania

gazów z odzyskiem siarki,
przy czym jako bazę przyję­
to elektrownię wielkości Ska­
winy. Wyliczono, że z komi­
nów takiej elektrowni można

by produkować dziennie 15
wagonów kwasu siarkowego,
ponadto szereg innych pół­
produktów. Czysty zysk prze­
twórni wynosiłby około 50
min zł, w stosunku rocznym.

Podstawową jednak sprawą,
jaka czeka na załatwienie, to
zrewidowanie programów bu­
dowy urządzeń odpylających,
aby nie wyrzucać pieniędzy
na próżno. Elektrofiltr, który
wśród wielu naszych fachow­
ców uchodzi za nowoczesne

urządzenie odpylające, dawno
obchodził pięćdziesięciolecie
służby w przemyśle.

Nowoczesne urządzenie od­
pylające musi wydzielić z ko­
minów nie tylko pyły i sa­
dzę, lecz przede wszystkim
smog, czyli dymo-mgłę.

Inż. Jan GRZTWNOWICZ

odpylają-
kominami
Ilości wy-
produkcji

itd.

kontynuować rozmowę — mówi do Bo-

POWlEStWSPdmESNApozwoli, przyjdę pod koniec dnia,
w kierunku drzwi nawet nie rzuciwszy

W czerwonawej mgle ukazuje się laborantka Lida.
Jasne włosy, biały fartuch i ciemna twarz. Wygląda w

tej chwili jak negatyw.
— Jak tam moje obrazki?

•Żyjemy z Lidą w przyja ini. Jest najlepszą po mnie
pingpongistką w instytucie. Włącza aparat projekcyj­
ny i demonstruje mi moje diapozytywy.

— Ekstraklasa — chwalę.
— Co to jest, Witia? — zapytuje Lida.
— Wątroba. Komórki wątroby.
i— To Krasawica?
— Tak.
Krasawica miała smutne oczki, a jakich sztuk potra­

fiła dokonywać łapkami! Poznawała mnie jak człowiek.
Bawiłem się z nią, gdy przebywała poza komorą. A kie­
dy tam była, z najwyższym trudem mogłem wytrzymać
jej wzrok. Oglądanie komórek jej wątroby też nie przy­
chodzi mi z łatwością.

Wychodzę na korytarz i niespodzianie dla siebie
skręcam do gabinetu szefa. Sekretarka oświadcza, że

mogę wejść. Otwieram drzwi i dostrzegam szefa sie­
dzącego na brzeżku biurka. On rzadko siedzi w fotelu,
jedynie wtedy, gdy coś piszą. Jeśli rozmawia z kimś,
siada na brzeżku biurka, lub na parapecie, lub w osta­
tecznym razie na poręczy fotela. W ogóle zachowuje się
trochę dziwacznie, jak zresztą niemal wszyscy przeło­
żeni w naszym instytucie. Chyba tylko jeden WuWu
nie jest dziwakiem, choć na ogólnym tle zdyscyplinowa­
nie i doskonałe maniery również wydają się dziwactwem.

— Niech pan siada, Witia. — Szef wskazuje mi fotel.
Siadam i spostrzegam, że pod oknem stoi mój przyja­
ciel Borys. Szef spogląda na mnie, potem na niego. —

Czy pan chce
rysa — czy?...

— Jeśli pan
Borys idzie

na mnie okiem. Błyska mi przelotna myśl, że gdyby ta
scena rozgrywała się fdzieś w innym miejscu, nie poz-

hałbym mego przyjaciela.
—• No i cóż, Witia? — I nagle szef siada w fotelu.
— Andrieju Iwanowiczu, pozwoliłem sobie przyjść do

pana...

— To bardzo miło z pańskiej strony.
— ...żeby podziękować za małpy.
— Bardzo proszę — mówi szef i milknie.
Ja też milczę jak idiota. Szef uśmiecha się ironicz­

nie. On czasami tak się uśmiecha, że człowiek ma chęć
przejechać mu się po fizjognomii. Mówię stanowczo 1
nawet wyzywająco:

•— I jeszcze chciałem się dowiedzieć, czy mój refe­
rat został przyjęty na sesję.

Popatrzyłem na swoje odbicie w lustrze 1 ogarnęła
mnie zimna pasja. Lustro zawsze mi pomaga, gdy jestem
w kłopocie, jako że twarz mam surową i trochę kan­
ciasta.

Szef grzebie się w jakichś papierach i po chwili mówi:
— Owszem, referat jest przyjęty. Wygłosi go pan

pierwszego dnia po Burkalle i przed Tabidzem.
— Dziękuję panu.
Wstaję i idę ku drzwiom. Nie chcesz rozmawiać, to bez

łaski.
— Wiktorze!

Odwracam się. Szef siedzi na brzeżku biurka.
— Chce pan spróbować francuskiego papierosa?
Przedwczoraj wrócił z Paryża, dokąd Doleciał samo­

lotem na sesję UNESCO. Podchodzę do biurka. Nie zre­
zygnuję z francuskiego papierosa! Pokażcie mi takiego,
który to zrobi! Na paczce wizerunek koguta i napis
„Gauloise bleu”. Piekielnie mocne papierosy.

— Co słychać w Paryżu? — zapytuję takim tonem,
jakbym rozmawiał z Borysem.

— A-no wszystko po staremu. Bawią się.
Przez jakiś czas milczymy obydwaj. Trzeba przecież

podelektować się francuskim papierosem.
— Niech pan posłucha, Witia — odzywa się wreszcla

szef — czy ma pan absolutną pewność?
Patrzę w lustro.
— Absolutną. Inaczej bym...

— Nie przyjdę do pana i nic nie będę sprawdzał. Przy­
puszczam, że pan to rozumie?

— Naturalnie.
— Zresztą pan nawet nie chce, żebym to zrobił, praw­

da?

(Ciqg dalszy
w następnym numerze)
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walce o demokrację w Pol­
sce”.

M
łoda Polska
Partia Robotni­
cza, odrzucając
wszystko, co nie
pozwalało „sta­
rym” partiom

marksistowskim prowadzić
mas na czele narodu do
wyzwolenia i społecznego,
i narodowego — czerpała

tariackiego internacjona­
lizmu swych poprzedni­
czek. Nawiązywała do nie­
podległościowych trady­
cji PPS z roku 1905 — roku
wzniesienia fali (rewolu­

cyjnej; do wszystkich walk
chłopskich o zrzucenie ob-
szarnićzego jarzma; tak­

że do bogatych, powstań­
czych tradycji patriotycz­
nych.

grudnia 1945 ro-
I • ku na historycz-
rA nym I Zjeździe
I i Polskiej Partii

Robotniczej, w

wyzwolonej już.
Ojczyźnie, sekretarz ge­
neralny PPR, Władysław
Gomułka-Wiesław powie­
dział:

„Polska Partia . Robot­
nicza jest nową partią,
tak samo jak nowa jest
Polska, powstała po oku­
pacji niemieckiej. Jesteś­
my nową partią tak samo,

jak nowy jest okres hi­
storyczny, w którym ży-
jemy. Jesteśmy znamie­
niem i wyrazem tego o-

kresu. Nawiązując do sta­
rych, najlepszych trady­
cji ruchu wolnościowego i
chyląc czoła przed boha­
terami tego ruchu — ma­
my już własne, niemniej
chlubne tradycje walki i
własnych, n:emniej ofiar­
nych bohaterów".

Nowa partia, na pe­
wno. Nowa — mimo czer­
pania z tradycji i dorobku
najbardziej rewolucyjnych,
marksistowskich swych
poprzedniczek —• Wielkie­
go Proletariatu, Socjal-

Demokracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy, PPS-Le-
wicy i Komunistycznej
Partii Polski. A — chy­
ba — dlatego właśnie.

Nowa — nie tylko z

nazwy. PPR bowiem po­
trafiła przede wszystkim
wyciągnąć wnioski z błę­
dów swych poprzedni­
czek; także z błędów bli­
skich im ideowo, choć nie
konsekwentnie marksi­
stowskich partii robotni­
czych.

Wielki Proletariat, —

pierwsza partia robotnicza
w Polsce, Wykuwał swą
ideologię, działając w

szczególnie trudnych wa­
runkach kraju, rozbitego
na trzy zabory. Podwójny
ucisk — społeczny i naro­
dowy — musiał wywrzeć
wpływ na ideologiczne o-

blicze organizującego się

ciągnąć masy chłopskie,
nie docenił roli chłopstwa
i drobnomieszczaństwa ja­
ko sojuszników proletaria-
ta w walce o władzę, jako
podstawy władzy ludowej.
Zjazd — w dodatku — w

odbudowie niepodległego
państwa polskiego widział
jedynie próbę podporząd­
kowania sobie mas pracu­
jących przez burżuazję;

pod marksistowskim sztan­
darem ruchu robotnicze­
go. W istocie „Proleta­
riat utożsamiał wyzwo­
lenie społeczne z wolno­
ścią i niepodległością na­
rodową. Rewolucja wyda­
wała się mu rozwiązywać
zarazem kwestię wyzwo­
lenia narodowego. Innymi
słowy, w oczach Proleta-
riatczyków, rewolucja sta­
nowiła panaceum, działa­
jące automatycznie. Stąd
też odrzucenie przez tę
partię postulatu niepodle­
głości, mimo prowadzenia
przez nią konsekwentnej
walki z zaborcą.

SDKPiL w kwestii na­
rodowej popełniała błąd
podobny, zresztą krytyko­
wany przez Lenina, repre­
zentującego prawo samo­
stanowienia narodów do o-

dorwania się włącznie.
Identyfikując interesy ca­
łej polskiej burżuazji z

interesami klas panujących
trzech zaborczych państw,
SDKPiL nie doceniała
tendencji niepodległościo­
wych już nie tylko
w łonie polskiej burżuazji,
ale nawet wśród natural­
nych swoich sojuszników,
tj. chłopstwa i warstw
średnich. Ideę odzyskania
niezawisłości Polski uzna­
no za reakcyjną, drobno-
mieszczańską utopię i ja­
ko taką krytykowano. Błąd
ten (zresztą w odniesieniu
do chłopstwa — nie tylko
ten) zaciążył swymi kon­
sekwencjami na zasięgu
wpływów SDKPiL w ma­
sach, ograniczając je —

szczególnie w sytuacji, gdy
ówczesna PPS wysuwała
na czoło własne niepodle­
głościowe hasło.

Te niesłuszne poglądy i
wynikająca stąd niesłuszna
taktyka polityczna (mimo
jasnego celu strategiczne­
go: socjalizm) zaciążyły
nad zjednoczeniowym zja­
zdem SDKPiL i PPS-Le-
wicy w 1918 roku, wy­
warły wpływ na KPRP,
później KPP. Zjazd ów nie
wysunął programowych

haseł, które by mogły po-

R
ok XX-lecia PPR dobiega końca. 15 grudnia 1962 r. mija 14 lał
od dnia Zjednoczenia dwu nurtów polskiego rtlchu robotniczego.
W dniu tym, w 1948 roku na Kongresie Zjednoczeniowym PPR
i PPS powstała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. W swym
programie ideologicznym 1 politycznym PZPR przejęła najlepsze
i najszlachetniejsze tradycje bogatego polskiego i międzynarodo­

wego ruchu robotniczego.
Wielkie dzieło PPR zostało zakończone.
Kiedy dzisiaj z perspektywy lat spoglądamy na działalność PPR mu­

śliny stwierdzić, że jej droga była jedyną słuszną. Ideologia, polityka 1
praktyka PPR wyrosła na najlepszych wzorach Wielkiego Proletariatu,
SDKPiL, KPP.

Jako „PPR — MŁODA” rozumnie powiązała sprawę wyzwolenia spo­
łecznego z wyzwoleniem narodowym.

Na DRODZE POLSKIEJ REWOLUCJI — PPR w sposób twórczy sto­
sowała zasady marksizmu leninizmu. PPR stworzyła program działania
gospodarczego 1 społecznego I program ten zrealizowała.

Tak więc słusznie można powiedzieć, że Lipcowego PKWN „MANI­
FESTU SŁOWA NIE RZUCONO NA WIATR”.

Program stworzony przez PPR stał się programem całego narodu. Ży­
wa i niezapomniana jest TRADYCJA I HISTORIA PPR W ZIEMI KRA­
KOWSKIEJ.

Dzisiaj po 18 latach naszego młodego Państwa Ludowego — dzisiaj
kiedy jest nam nieraz trudno i ciężko, spójrzmy wstecz, na etap na­
szego startu. Przejdźmy jeszcze raz poszczególne szczeble naszego roz­
woju. Uczmy się z historii PPR. Uczmy się ofiarności i poświęcenia w

walce i pracy, oddania służbie społecznej, służbie narodu wszystkich na­
szych sił 1 umiejętności. Dołóżmy starań, by krew, myśl, trud i poświę­
cenie naszych towarzyszy nie poszła na marne!

Źródłem siły ł dziejowych zwycięstw Polskiej Partii

Robotniczej było to, że walcząc o wielkie cele
klasy robotniczej i narodu kierowała się wytycz­
nymi marksizmu-leninizmu, konfrontowała je
z rzeczywistością, uczyła się stosować w sposób

Jf twórczy, zgodnie z wymogami nowego okresu hi­
storycznego i konkretnymi warunkami polskiej rzeczywi­
stości — mówił tow. Wł. Gomułka w swym przemówieniu
w XX rocznicę powstania PPR. — Jej koncepcje były wy­
razem ewolucji i dalszego dojrzewania ideowego polskiego
ruchu komunistycznego w nowym okresie historycznym."

Polska Partia Robotnicza powstała 1 rozpoczęła swoją
polityczną działalność w zupełnie innych warunkach niż np.
KPP, SDKPiL — czy Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego. W kraju szalał terror hitlerowski, zmierzający
programowo do biologicznego wyniszczenia narodu pol­
skiego; przez świat przetaczał się potworny walec krwa­
wej, totalnej wojny. W tej kokretnej sytuacji pewne, znane

np. z okresu pierwszej wojny światowej, koncepcje doty­
czące zdobycia władzy przez klasę robotniczą drogą prze­
kształcania wojny imperialistycznej w wojnę domową, oka­
zywały się nieprzydatne. W strategii polskiego ruchu robot­
niczego na czoło zadań wysuwała się sprawa walki ze

zbrodniczym okupantem, zjednoczenie w tej walce wszyst­
kich patriotycznych sił narodu. A więc — konieczność utwo­
rzenia silnego, obejmującego różne warstwy społeczeństwa
oraz różne ugrupowania polityczne, demokratycznego frontu
narodowego.

W początkowym okresie swej działalności PPR nie wy­
kluczała możliwości osiągnięcia porozumienia z Delegaturą
rządu londyńskiego. Oczywiście, przede wszystkim w za­
kresie wspólnej walki z okupantem, co jednak otwierało
drogę 1 do ewentualnych porozumień politycznych. Partia
była skłonna uznać emigracyjny rząd londyński za repre­
zentację narodową na arenie międzynarodowej, a nawet

liczyła się z możliwością, że po wojnie gen. Sikorski stanie
na czele demokratycznego rządu. W związku z tym jeszcze
na przełomie 1942 i 1943 roku kierownictwo PPR zwróciło
eię do Delegatury z propozycją porozumienia w sprawie
wspólnej walki z hitleryzmem, wysuwając jako warunek
uaktywnienie tej walki oraz żądając, aby Delegatura potę­
piła akcję bratobójczych mordów. Jeśli chodzi o sprawą
wejścia PPR do przyszłego, powojennego rządu, PPR sta­
wiała jako warunek — usunięcie zeń stronnictw faszystow­
skich i sanacyjnych.

Tego rodzaju porozumienie stwarzałoby realne szanse

ekupienia we wspólnej walce narodowej całego narodu,
a w perspektywie — warunki sprzyjające politycznej walce
o realizację celów socjalistycznych, bez rezygnacji z pod­
stawowych celów i zadań partii:

„Przyszła Wolna i Niepodległa Polska musi być narodową
własnością najszerszych mas pracujących. Jej polityczno-
społeczne podstawy muszą być oparte na fundamentach.

szerokich zasad ludowładztwa czyli demokracji. Ster wła­
dzy w przyszłej Polsce musi przejść w ręce przedstawicieli
najszerszych warstw narodu, reprezentujących interesy ro­
botników, chłopów i inteligencji” — czytamy w programo­
wym dokumencie PPR.

Realizacja podstawowych celów klasy robotniczej nie
przebiega jednak wszędzie i zawsze tą samą drogą.
Marksizm-leninizm uczy, że strategia i taktyka partii robot­
niczej musi wynikać z warunków w jakich działa, odpo­
wiadać konkretnej rzeczywistości.

„W duchu tego programu — czytamy w Deklaracji listo­
padowej PPR — olbrzymia większość narodu dąży do stop­
niowej przebudowy ustroju społecznego. Program ten nie
wyczerpuje wszystkich postulatów i pragnień mas pracu­
jących. W ramach państwa demokratycznego klasa robot­
nicza i masy pracujące dążyć będą do przejścia do ustroju
socjalistycznego, by raz na zawsze położyć kres wyzyskowi
człowieka przez człowieka... by stworzyć nową erę w życiu
narodu — erę wolności i dobrobytu.”

Ale wróćmy do wysuniętych przez PPR propozycji. Pro­
pozycje te zostały przez rząd emigracyjny odrzucone. Po­
rozumienie z PPR ocenione bowiem zostało przez ugrupo­
wania burżuazyjne jako zagrożenie ich przyszłych pozycji.
Rząd emigracyjny — szczególnie po śmierci gen. Sikorskie­
go, gdy wpływy w nim zdobyły elementy skrajnie prawi­
cowe — przystąpił nawet do zdecydowanej akcji, mającej
na celu zlikwidowanie wpływów „komuny” w społeczeń­
stwie polskim.

Z tą chwilą nadzieje na porozumienie, sprzyjające konso­
lidacji sił patriotycznych w kraju, sprzyjające energiczniej­
szej walce z okupantem — zawiodły. Tragiczna śmierć gen.
Sikorskiego, zdecydowanie wrogi wobec lewicy w kraju
i wobec ZSRR kierunek londyńskiej emigracji, a tąkże
inspirowane przez nią wrogie wystąpienia przeciw PPR —

oznaczały w gruncie rzeczy powstanie nowych warunków,
zmuszały partię do znalezienia odmiennych koncepcji i roz­
wiązań politycznych.

W tej sytuacji powstaje Krajowa Rada Narodowa —«

przeciwstawny emigracyjnemu ośrodek polityczny, skupia­
jący wokół PPR demokratyczne, postępowe 1 radykalna
siły 1 ugrupowania krajowe.

Reprezentowana przez KRN koncepcja demokratycznego
frontu narodowego wykraczała bardzo daleko poza ramy
demokracji burżuazyjnej, a jej konkretyzacją miała stać
się nowa forma ustrojowa — demokracja ludowa. Wpraw­
dzie koncepcje takie istniały już wcześniej w międzyna­
rodowym ruchu robotniczym, ale ich realizacja w konkret­
nych polskich warunkach była dziełem PPR, jej wkładem
w skarbnicę doświadczeń światowego ruchu rewolucyjnego.
„Zespalanie demokratycznych dążeń mas z socjalistycznymi
dążeniami klasy robotniczej", oto w skrócie wyrażona idea
demokratycznego frontu narodowego, w którym kierownicza
rola przypadała partii klasy robotniczej.

wydawało się wówczas, że
lada dzień przecież wy­
buchnie międzynarodowa
rewolucja i socjalizm zwy­
cięży — już, zaraz — w

skali co najmniej euro­
pejskiej. Te właśnie oce­
ny i poglądy reprezento­
wane przez KPRP przyczy­
niły się w decydującym
stopniu do późniejszych
błędów 1 niekonsekwencji
KPP.

Polska Partia Robotnicza
błędów tych uniknęła.

„Niektórzy ludzie sądzą
— mówił Władysław Go­
mułka —■że onieśmielą
nas „zarzutem”, iż jesteś­
my partią młodą. Na ten

„zarzut” możemy odpo­
wiedzieć: — Tak jest, je­
steśmy młodą partią. Lecz
nasza młoda Partia wycią­
gnęła naukę z błędów prze­
szłości starego ruchu mas

pracujących, co ją najle­
piej uzbroiło w walce o

niepodległość Polski i w

jednocześnie z dorobku
przeszłości wszyskto, co

było w niej najlepsze.
Czerpała z tradycji ru­

chów narodowo - wyzwo­
leńczych i społeczno-wyz-
woleńczych. Czerpała hart
i bohaterstwo oraz nieza­
chwianą wiarę w zwycię­
stwo kiasy robotniczej —

od Proletariatczyków.
Czerpała od SDKPiL tra­
dycje solidarności klasy
robotniczej wobec wszyst­
kich jej wrogów, tradycje
rewolucyjnych walk 1905
roku o wyzwolenie. Czer­
pała z prawdziwie prole-

Polska Partia Robotni­
cza, prawdziwie marksi­
stowsko-leninowska, mło­
da i prężna — założyła na

czele całego obozu pol­
skiej demokracji, podwa­
liny pod' wielki, wspólny
dom całego narodu — Pol­
skę Ludową. Stworzyła
punkt wyjścia do budow­
nictwa socjalizmu w na­
szym kraju.

Ucieleśniając w ten spo­
sób dążenia całych poko­
leń rewolucyjnego ruchu
robotniczego w Polsce —

stała się PPR jego twór­
czą kontynuatorką. (—)

Nowe elementy pojawiły się w politycznej sytuacji Pol­
ski po wyzwoleniu w rezultacie konferencji moskiewskiej
i pertraktacji toczonych między przedstawicielami Rządu
Tymczasowego a grupą działaczy libera1 no-burżuazyjnych
z kraju i emigracji w sprawie utworzenia Tymczasowego
Rządu Jedności Narodowej. W rezultacie porozumienia,
opartego na podstawie programu Rządu Tymczasowego, do
Rządu Jedności Narodowej (i KRN) weszli także niektórzy
działacze emigracyjni m. in. S. Mikołajczyk.

Jest rzeczą zrozumiałą, że udział Mikołajczyka oraz jego
adherentów w rządzie dał elementom burżuazyjnym pewne
wpływy i możliwości kształtowania, w określonej mierze,
sytuacji politycznej kraju. Z drugiej strony natomiast —

kompromis ten przyspieszył uznanie rządu przez zachodnich
aliantów, co całkowicie podważyło pozycję kół emigracyj­
nych, pragnących uchodzić w oczach świata za narodową
reprezentację Polski. A równocześnie — przyczynił się do
ustabilizowania sytuacji wewnętrznej kraju i — umocnie­
nia władzy ludowej.

„W warunkach demokracji ludowej — mówił Wł. Go­
mułka na I zjeździe PPR — przy umacnianiu władzy poli­
tycznej i aparatu państwowego przez elementy konsekwent­
nie demokratyczne, przy rozwoju produkcji unarodowionej,
jest całkowicie możliwa droga ewolucyjnych przemian spo­
łecznych i ewolucyjnego przechodzenia do ustroju socjali­
stycznego. Demokracja ludowa przeszłoby w sposób poko-
wy w demokrację socjalistyczną."

Naturalnie, warunkiem tych przemian było przeprowa­
dzenie szeregu reform (np. nacjonalizacji przemysłu), a tak­
że konsekwentna działalność polityczna zmierzająca z jed­
nej strony do konsolidacji sił postępowych, z drugiej —

do osłabienia wpływów prawicy. Reakcja bowiem, jak mó­
wił tow. Gomułka na lipcowym plenum PPR — „z walki
nie zrezygnowała, zmienia tylko formy walki przez prze­
niesienie punktu ciężkości na płaszczyznę legalną."

W tych warunkach jednym z aktualnych zadań PPR była
także budowa nowego, demokratycznego aparatu władzy —

w miejsce burżuazyjnego, obalonego w 1939 r. przez
Niemców.

W artykule tym nie chodzi o przedstawienie całego pro­
cesu przemian, które doprowadziły do ostatecznego zwycię­
stwa sił stawiających na socjalistyczną przebudowę Polski,
a raczej o przykładowe wskazanie na niektóre fakty,
świadczące, że Polska Partia Robotnicza, mając zawsze na

widoku podstawowe interesy i cele klasy robotniczej,
umiała dążyć do ich realizacji w sposób zgodny z sytuacją.
Ze nie rezygnując z generalnych prawidłowości przejścia od
kapitalizmu do socjalizmu, realizowała je w sposób zrozu­
miały dla społeczeństwa, w sposób odpowiadający konkret­
nym warunkom i potrzebom polskiej rzeczywistości.

W. M.

T im dotarły do nas, na
% krakowską ziemię, e-

% cha wystrzałów ar-

tk matnich, błyski ognia
«*- TM z katiusz i grzechot

gąsienic czołgów z

czerwoną gwiazdą, niosących
wraz ze styczniem 1945 roku
wolność — poprzedziły je
wieści z za Sanu. Wieści mó­
wione i drukowane. Pierwsze
egzemplarze gazet, już legal­
nie wydawanych na wyzwo­
lonych .połaciach kraju, pier­
wsze ulotki i odezwy podpi­
sywane przez władzę' tymcza­
sową, ale już ludową. A po­
śród nich „Manifest”.

Jego słowa brzmiały dla
wielu w naszym kraju nie­
prawdopodobnie. Nie w części
wzywającej naród do kon­
tynuowania walki o Ziemie
Zachodnie i Północne, o całą
Polskę, w której każdy będzie
równy wobec prawa, ale w

sprawach konstytucyjnych, u-

strojowych. Zapowiedzi tego
podstawowego dokumentu na­
szej ludowej demokracji, de­
ptały butem robotnika i chło­
pa narzuconą narodowi w

1935 roku faszystowską kon­
stytucję. Autorami zapowie­
dzi — programu byli komu­
niści: PPR-ówcy.

Manifest zapowiadał rewo­
lucyjne przeobrażenia społe­

czne, likwidację obszarnlc*
twa i wielkiego kapitału. Fa­
bryki, huty, kopalnię, trans­
port, banki, lasy — własno­
ścią państwa, aby mogły słu­
żyć całemu narodowi, ziemia
— jej prawowitym właści­
cielom: chłopom. Program no­
wej, ludowej Polski związa­
nej sojuszem z międzynaro­
dowymi siłami postępu.

Gigantyczne dzieło bierze
na swoje barki partia. Ani
mocna jeszcze wówczas, li­
czebnie, ani doświadczona w

organizowaniu władzy. Moc­
na jednak swoją ideologią,
wiarą w klasę robotniczą i
naród.

Jakie podstawowe zadanie
wysunęło się wówczas na czo­
ło strategii PPR? Doprowa­
dzić do końca rewolucję lu­
dowo-demokratyczną i przy­
gotować warunki do realiza­
cji programowych przeobra­
żeń społecznych. A do tego
było niezbędne opowiedzenie
się za programem PKWN,
pozyskanie dla jego realiza­
cji większości społeczeństwa,
a przede wszystkim mas

chłopskich. Niezbędne było
przezwyciężenie wahań i bra­
ku konsekwencji sojuszników
oraz danie ostrego odporu
■wielokierunkowym atakom

reakcji, podważającej czynnie
młodą władzę ludową.
m sprostała za­

daniom. Nie o-

beszło się o-

czywiście bez
błędów i po­
myłek. Zadania

bowiem wymagały wówczas
zarówno maksymalnej gięt­
kości jak i zachowania pryn-
cypialności w sprawach za­
sadniczych. Współpraca ze

stronnictwami, pomoc w ich
oczyszczaniu się z naleciałoś­
ci, wstecznictwa i ugodowo-
ści wobec przeciwników poli­
tycznych, własne niebezpie­
czeństwo rozpłynięcia się we

Froncie Narodowym, sekciar­
stwo i komenderowanie od­
pychające partię od mas — o-

to niektóre tylko z proble­
mów, które pokonać trzeba
było na drodze wprowadza­
nia w czyn wielkiego „Mani­
festu”.

Z konspiracji wychodzą ra­
dy narodowe. Wraz z pierw­
szymi krokiewkami, przy po­
mocy których, mierzono pier­
wsze działy gruntów folwar­
cznych, partia rośnie w siłę
liczebną, zyskuje autorytet.
Sześć tysięcy obszarników
przekazało, chcąc nie chcąc,
4 min ha ziemi w ręce chłop­

skie. Ogółem, na starych 1 od­
zyskanych ziemiach chłopi
przejęli aktem wieczystym
ponad 6 min ha ziemi. —

1.068.100 rodzin bezrolnych,
niedojadających i szukających
chleba i pracy u obcych, stało
się gospodarzami swej ziemi.
33.4 proc, istniejących w kra­
ju gospodarstw to właśnie te,
w wyniku reformy rolnej po­
wstałe lub uzupełnione.

W województwie naszym
zbyt wielkie rozdrobnienie.
Do parcelacji tylko 440 ma­
jątków o obszarze około 50
tys. ha. Już w lutym i mar­
cu 1945 pełnomocnicy zamel­
dowali o zakończeniu prac
podziałowych. Nie obeszło
się bez ofiar. Ginęli za spra­
wę „Manifestu” szczególnie
PPR-owcy. Oni byli na pier­
wszej linii frontu,

J
est maj 1945 r. Na ple­
num KC PPR rezolucja:
„Każdy członek partii
musi sobie zdawać jasno
sprawę z tego, że od pra­
widłowego rozwiązania

kwestii przesiedleńczej i spra­
wnej organizacji osiedlania
na Żiemiach Odzyskanych za­
leży potęga naszego państwa
i przyszłość naszego narodu”.

A już w czerwcu na wez­
wanie partii z grupami osad­

ników jadą PPR-owcy. Do 1
sierpnia 25 tysięcy członków
partii pojechało z ziem sta­
rych na tereny poniemieckie.
Pojechali zagospodarować
zdewastowane fabryki i zie­
mie, budować zręby aparatu
władzy. Zakłady pracy Wysy­
łają całe ekipy swoich załóg
na wyzwolone tereny. Wraz z

nimi, do płonącego jeszcze
miasta, jak to miało miejsce
we Wrocławiu, jadą naukow­
cy uruchamiać uczelnie, in­
stytuty, ratować przed znisz­
czeniem zabytki i dzieła sztu­
ki. Już w. sierpniu 1945 r.

odbył się we Wrocławiu
I Przemysłowy Zjazd Ziem
Odzyskanych.

Zniszczone fabryki, huty,
transport, rozgrabione i Wy­
niesione przez okupanta mie­
nie. Rozprzężona dyscyplina
społeczną, walka trudna i nie
bez ofiar o utrwalenie wła­
dzy. Nie ma przemysłu i żyw­
ności. Straty Ziemi Krakow­
skiej wynoszą ponad 30 mi­
liardów złotych przedwojen­
nych. Załoga fabryki w .Wę­
gierskiej Górce przez 6 tygo­
dni przygotowuje fabrykę do
uruchomienia, nie otrzymu­
jąc ani kawałka chleba, w

Nowosądeckich Zakładach
Kolejowych robotnicy przy­
stępują do pracy, jeszcza w

czasie frontu; w Jaworznie od
pierwszego dnia po wyzwole­
niu działają komitety partyj­
ne. Do pracy stają załogi...

Uruchamiane są szkoły i
uczelnie. Do szkoły idą po
raz pierwszy ci, którzy w

tamtym ustroju byliby tylko
rezerwą bezrobotnych. Pro­
gram PPR potrzebuje ludzi.
Dużo ofiarnych i zaangażowa­
nych ludzi. Przeludniona wieś
długo stanowi źródło naboru.
Do szkół oficerskich, do spół­
dzielczości, administracji i
wciąż wznoszonych zakładów
pracy.

K
iedy w XX rocznicę
powstania PPR patrzy­
my na tekst programo­
wy tej partii i słowa
„Manifestu” z 1944 ro­
ku, po latach tylu —

ostrzej widzimy rezultaty na­
szej rewolucji. Dostrzegamy
mądrość partii, jej konsek­
wencję w działaniu i daleko-
wzroczność przewidywania.
Stworzony przez nią przed la­
ty program państwa demokra­
tycznego stał się programem
całego narodu. Dał trwałe
podwaliny pod budownictwo
socjalizmu w naszym kraju.

TADEUSZ LEŚNIAK

M
łoda jest jej tradycją i historia.
Spotykamy się z ludźmi, któ­
rzy ją tworzyli. Żywo w pa­
mięci mamy fakty i zdarzenia.

Okres działalności obejmuje
tylko siedem lat, lecz czas

wówczas liczył się stokrotnie: „Polska
Partia Robotnicza zajmuje niewielki od-

| cinek czasu w historii rewolucyjnego ru-

| chu robotniczego, lecz jednocześnie zna-.
| lazła się na czołowym miejscu w najnow-
| szej "historii Polski”.

Taka jest jej zwięzła, najkrótsza oce­
na. Powstała dwadzieścia lat tęmu. w

mroźne, okupacyjne dni styczniowe 1942
roku. Siedem lat działalności PPR to je­
dnak najcięższy i zarazem najdonioślej­
szy, przełomowy okres w całej historii
polskie.ro ruchu robotniczego i w histo­
rii Polski. Pierwsza odezwa głosiła: „Pol­
ska Partia Robotnicza wzywa do walki
o wolną 1 niepodległą Polskę, w której
naród sam o losach swych stanowić bę­
dzie, w której nie będzie faszyzmu, ani
władzy obszarniczego niewolnictwa, nie
będzie obozów koncentracyjnych, nie bę­
dzie ucisku narodowego, nie będzie głodu,
ani bezrobocia”.

W WALCE Z OKUPANTEM

Szalał terror gestapo, po ulicach pędzi­
ły policyjne „budy” hitlerowskie wiozące
ludzi na śmierć, gdy rozpoczęto organizo­
wanie „Gwardii Ludowej”. Już w maju
1942 r. pierwszy oddział partyzancki GL
wyrusza w pole, do walki. Z dumą dziś
możemy powiedzieć, że ziemia krakow­
ska stała się terenem bogatym w tradycje
walki zbrojnej.

X — Z końcem października 1942, w

odpowiedzi na terror okupanta, „Gwardia
Ludowa” przeprowadza w Krakowie ak­
cje na lokale: „Cyganerię” i „Pawilon”,
a oddział partyzancki „Mnich” likwiduje
posterunki policji granatowej w Czeka-
ju i Żarnowcu.

X — Oddziały GL rozpoczynają dzia­
łalność w Miechowskiem, Rzeszowskiem
i na Podhalu, powstaje Brygada Armii
Ludowej ziemi krakowskiej im. Bartosza
Głowackiego.

NA CZELE PRZEMIAN
W KRAJU

„Szybka odbudowa przemysłu, zniszczo­
nych fabryk, kolejnictwa i transportu, to

nasze najpilniejsze zadanie" — tak brzmia-
ło jedno z haseł krakowskiej organizacji
PPR, rzucone w pierwszych dniach po
wyzwoleniu. Wieś czekała na ziemię i
parcelację, robotnicy na chleb i urucho­
mienie fabryk. Przy strzałach zza węgła,
kontrakcji zbrojnego podziemia i napa­
dach zbrojnych band, rozpoczęło się hi­
storyczne przejmowanie ziemi i przemy­
słu.

X — Z inicjatywy PPR w teren ruszy­
ły setki brygad robotniczych. 39 tys. chło­
pów w Krakowskiem otrzymało ziemię.

X — Zniszczeniu w województwie ule­
gło kilkaset fabryk i przedsiębiorstw
przemysłowych. Po wielu z nich pozosta­
ły zgliszcza i ruiny. Już w pierwszych
dniach po wyzwoleniu w szeregu tych
zakładów w Krakowie, w jaworznickich
kopalniach, w kolejnictwie i transporcie,
rozpoczęły działalność organizacje PPR.

Dzięki temu, dzięki programowi i lu­
dziom PPR — basło szybkiej odbudowy
ze zniszczeń zostało w pełni wykonane.
Dzięki temu możemy dzisiaj z dumą po­
kazywać nasze odbudowane miasta, tę­
tniące życiem Ziemie Zachodnie, rozbu­
dowujący się przemysł i dźwigające się
z wiekowego zacofania rolnictwo. Słusz­
ność idei PPR, dalekowzroczność jej za­
łożeń polityczno-społecznych, potwierdziło
samo życie. Dziś, po 20 latach, od chwili
powstania PPR, po osiemnastu latach
rozbudowy kraju, możemy z dumą mówić
o tym, że program ten był w pełni doj­
rzały. Że stanowił jedyną słuszną drogę
dla całego narodu.

Siła PPR tkwiła w wielkości idei I bo­
haterstwie jej działaczy. Przypomnijmy:
w jednym tylko roku 1945 z rąk reak­
cyjnego podziemia zginęło ponad 8 frus.
ludzi, w tym 80 proc, członków PPR. Do

maja 1951 r., powołane wspólnie z inny­
mi organizacjami politycznymi w kraiu
— bataliony KBW i oddziały pogotowia
MO — zlikwidowały 81 band terrorysty­
cznych. W takich warunkach przebiegały
dwie wielkie kampanie: referendum 1946
r. i kampania wyborcza do Sejmu w 1947
roku.

Lecz ani terror, ani akcje polityczne
reakcji nie zdołały przeszkodzić nasilają­
cemu się procesowi budownictwa pod­
staw socializmu w kraju. Bo był to pro­
gram PPR. A za programem tvm stały
masy robotnicze, chłopstwo i cały postę­
powy nurt demokratyczny w kraju. Sku­
pinie tych sił. w ostrej walce polity­
cznej, było jedną z najtrudniejszych
prób w okresie powojennym, (nik).
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Craig i jego szympanse
Jedynym

trenerem szym­
pansów jest Hank Craig
na Florydzie, właściciel
stada małp, znany pod

przezwiskiem „Biceps”. Craig
pracuje w swym zawodzie od
20 lat; wyćwiczył w tym cza-

krytych halach', choć czasem wają wewnętrzny dramat, że

biorą udział w programach pragną z wysiłkiem przekra-
czającym ich możliwości nau­
czyć się coraz nowych sztu­
czek i największym choćby
kosztem pokonać tę prze­
paść, jaka dzieli je od czło­
wieka.

Małpy są zdolne do współ­
czucia; można się często spo­
tkać z dowodami ludzkiego
uczucia u człekokształtnych
małp. Przystosowanie się mał­
py do ludzkiego otoczenia ma

swoje granice, poza które nie
może ona wyjść. Szympanse
występujące w widowiskach

osiągają zazwyczaj ten punkt
kulminacyjny, gdy mają lat

pięć, potem jednak mogą zer­
wać z całą dotychczasową
wiedzą, zdradzając cechy cha­
rakterystyczne dla zwierząt z

dżungli.

164sle

innymi
Bonzo,
filmów pt. Jim) ‘syn dżungli,
oraz popularnego Joe, który
grał w filmach z Tarzanem
jako nieodłączny kompan te­
go bohatera. Początkowo
Craig tresował lwy i tygry­
sy, ale ćwiczenie mółp uwa­
ża za bardziej odpowiedzial­
ne i trudniejsze zadanie.
Małpy jego zdaniem są bar­
dziej niebezpieczne. Lwa lub
tygrysa można utrzymać na

dystans, zasłaniając się krze­
słem, gdyby jednak próbować
tego sposobu wobec małpy,
wyrwie krzesło z ręki i za­
tłucze trenera na śmierć. Na­
prawdę szympansa można

przestraszyć tylko strzela­
niem ślepymi nabojami. Aby
szympansa nauczyć jeździć
np. na słoniu, trzeba na to
trzech miesięcy pracy.

Wytresowane przez Craiga
szympanse występują bardzo
często w widowiskach odby­
wających się pod gołym nie­
bem, w parkach, na jarmar­
kach, -rzadziej natomiast w

między
Wielkiego

występującego w serii

szympanse,
sławetnego

najznakomitszych cyrków.
Craig wypuszcza szympanse
na swobodę, pozwalając im
hasać po drzewach.

Crajg jest przekonany o in­
teligencji swych pupilów. Je­
den z nich, Bobby przeszedł
test inteligencji na Uniwer­
sytecie w Baltimore, gdzie
stwierdzono, że jest na po­
ziomie dziecka w wieku pięć
i pół lat. Inny szympans
Bucky ma rozum prawie czte­
roletniego dziecka.

Na występy małpiego zespo­
łu Craiga składają się ćwi­
czenia na trapezach, jazda na

huśtawce, popisy zręczności z

parasolką na drucie rozpię­
tym na wysokości 4 m, utrzy­
mywanie równowagi na nie
podpartej drabinie, na toczą­
cej się beczce lub na wielkiej
kuli, jazda na rowerkach itp.
Craig kieruje nieraz pokaza­
mi swych małp-linoskoczków
z odległości 150 m, dając je­
dynie znaki rękoma. „Nigdy
nie uczę ich tego, co robią*
małpy w innych cyrkach. Ka­
żę im po prostu naśladować
ludzi”.

Ci, którzy znają psychikę
szympansów, są zdania, że
zwierzęta te cierpią na kom­
pleks niższości i niezadowo­
lenia z siebie, pragnąc być
kimś innym niż są. Zwierzęta
te czynią wrażenie, że dążą
do osiągnięcia wyższego po­
ziomu, nie zadowalając się
samym faktem życia. Wyda­
wać by się mogło, że przeży-

Taniec narkotykiem
W Libanie istnieje zakaz

oficjalny „uprawiania” twi­
sta i rock-and roiła. Ostatnio
zakaz ten jest specjalnie su­
rowo przestrzegany,
spraw wewnętrznych
Jumblatt nakazał
wzmóc. kontrolę w

Minister
Libanu,

policji
nocnych

orkiestry złapane
wykonaniu

twista i
zostaną po-
odpowiedzial-

rodzaju zaka-
również w in-
szczególnie w

Wschodu.

PRZETARGI

Koszykarska Spółdzielnia Pracy
„Nadwiślanka”

w Zatorze, ul. Krakowska 8, powiat Oświęcim
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie usług przy dowozie surowców
i wyrobów gotowych, ze stacji kol. Zator do
ośrodków produkcyjnych w Fodolszu, Smoli-
cach, Olszynach i Jankowicach oraz do ma­
gazynu Palczowice — ze stacji kol. Dwory do
ośrodka Dwory, ze stacji kol. Skawce. do
ośrodka Budzów oraz z ośrodka Woźniki do

magazynu Palczowice.
Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze jak również
osoby prywatne.

Oferty w kopertach zalakowanych należy
składać do dnia 29 grudnia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
5 stycznia 1963 r., o godz. 9.

Wszelkich informacji udzieli Zarząd Spół­
dzielni.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-10852

Nowohuckie Zakłady Gastronomiczne
NOWA HUTA, OS. ZIELONE nr 25

tel. 408-54, 411-95,
sprzedadzg

przedsiębiorstwom państwowym
lub spółdzielczym:

WODOMIERZE NIEUŻYWANE — szt.

16 (przepust. 5 m’/h 0 25 mm)
KOLUMNĘ DO PIWA chrom.-niklo-
wą, 7-kranową
KONSERWATORY NA LODY dwu-
słojowe, dębowe, szt. 10

GABLOTĘ METALOWĄ
3,2X0.60X0.70 m

KASY DREWNIANE, górą oszklone,
dla stanowisk kasjerek — szt. 7 (nada­
ją się do sklepów samoobsługowych)
WÓZEK BAROWY do sprzedaży uli­
cznej, na gaz płynny butan-propan
TACE METALOWE obrotowe, nada­
jące się na wystawy — szt 2.

długość

f

W

W

Zegary biologiczne
. Kroniki medyczne notują
setki przypadków dolegliwości
fizycznych lub psychicznych
występujących z dokładnością
niemal zegarową. Organizm
ludzki wyposażony jest w pe­
wnego rodzaju „zegary biolo­
giczne”, które odmierzają czas

niezależnie od warunków i
okoliczności zewnętrznych, bo
każdy narząd mierzy go we

własnych jednostkach i z róż­
nym stopniem dokładności.

Dyrektor laboratorium psy-
chobiologicznego w Klinice
Psychiatrycznej Phippsa dr
Curt P. Richter twierdzi, że w

ciele ludzkim istnieją różne

ra

___

I

„zegary”, których cykle waha­
jąsięod12godzinażdo—w
szczególnych Wypadkach —

kilku lat. Istnieją dowody na

to, że normalne ciało ludzkie
ma „wmontowane” chronome­
try”. Stwierdzono na przykład,
że niektórzy ludzie potrafią
z zadziwiającą dokładnością
podawać czas o każdej porze
dnia i nocy. Większość tych
zegarów daje jednak znać o

sobie dopiero przy stanach pa­
tologicznych, kiedy organizm
wytrącony jest ze stanu rów­
nowagi. Stany takie pojawia­
ją się w każdym okresie życia.
Czasem trwają przez miesiące
i lata — nawet przez całe ży­
cie, ale równie dobrze mogą
pojawiać się na krótko i znik­
nąć potem na zawsze.

Zegary biologiczne kryją w

sobie wiele tajemnic. Ciągle za

mało wiemy o normalnym cy­
klicznym zachowaniu się ludzi,
a szczególnie o czynnikach
trudnych do zmierzenia, ta­
kich jak zmiana nastroju i re­
akcji. Nauka dąży do zdobycia
wiadomości o zegarach, o ich
umiejscowieniu, funkcjonowa­
niu, długości ich cyklu.

Oto kilka przykładów dzia­
łalności zegarów biologicznych.
Pewna 18-letnia dziewczyna
dokładnie co 24 godziny mia­
ła napady kurczów połączo­
nych z wysoką gorączką. U
jednego z piłkarzy, który od­
niósł kontuzję i miał wysięk
w kolanie, powtarzały się sta­
ny zapalne regularnie co 9 dni.

Pewien dyrektor towarzys­
twa ubezpieczeniowego zauwa­
żył, że po dniu normalnego sa­
mopoczucia następował jedno­
dniowy stan depresji i wobec
tego nie wyznaczał żadnych
ważnych konferencji ani roz­
mów na dni swej „zlej formy”.

lokalach;
in flagranti na

melodii w rytmie
rock-and-rolla
ciągnięte do
ności. O tego
zach słyszy się
nych krajach,
krajach Bliskiego
Podobny zakaz byłby nie do
pomyślenia w krajach wyso­
ko cywilizowanych. A- jed­
nak... Warto przytoczyć pe­
wne fakty, które dowodzą, że

współczesne tańce w rodza­
ju rock-and-rolla czy twista
daleko odbiegły od założeń,
jakie towarzyszyły tańcowi
na przestrzeni wieków. Teo­
retycy tańca stwierdzają, że

jest on u narodów kultural­
nych, podobnie jak u ludów
pierwotnych, zarówno bezpo­
średnim wyrazem uczuć i
środkiem magicznym, jak i
objawem społecznym,
stwierdzającym łączność jed­
nostki z ogółem.

Trudno doszukać się tych
wzniosłych celów w rock-
and-rollu na przykład. W
tańcu tym widzą współcześni
teoretycy dzisiejszą namiast­
kę przygody. Taką namiastką
dla nowojorskich gogusiów
jest naśladowanie Franka Si­
natry, dla bardziej zaś bru­
talnych pozostaje szaleńcze
tempo zabawy i... spluwy.
Rock-and-roll natomiast był
potrzebny dla tych młodych,

którzy poszukiwali jakiejś
prostszej, bardziej powszech­
nej zabawy.

Rock-and-rollowi przeciw­
stawia się często takie tań­
ce jak sza-sza-sza lub Merin-
gue — tańce urzekające, cza­
rujące, lecz nie wprawiające
w trans. Wymagają one wy­
czucia rytmu i wężowych
skrętów, które tak doskonale
opanowali Murzyni lub Ame­
rykanie z Południa. Rock-
and roli jest zupełnie inny.
Cechuje go rytm brutalny.
Tańca tego właściwie się nie
tańczy, lecz pochłania go ni­
by narkotyk, wprawiający w

oszołomienie. Nie ma tu żad­
nych figur ani tanecznych
pas.

Tańcowi temu towarzyszyła
od pierwszych chwil pojawie­
nia się go na salach tane­
cznych histeria. W Stanach
Zjednoczonych towarzyszyły
mu bójki na dancingach. Na­
wet w spokojnej Anglii taniec
ten doprowadzał młodzież do
rozpasania. Zwłaszcza wy­
świetlanie filmu „Rock and
roli” wywoływało bójki na

widowni oraz podniecało do
tańca. Tego rodzaju incyden­
tów można przytaczać setki
w różnych krajach świata. Li­
ban widocznie obawia się, by
gorąca młodzież tego kraju
nie poddała się niebezpiecz­
nemu Wpływowi tego tańca.

Koszykarska Spółdzielnia Pracy
„Nadwiślanka”

i w Zatorze, ul. Krakowska 8, powiat Oświęcim
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na dostawę w roku 1963, sukcesywnie wykre­
sach kwartalnych, następujących surowców:

j 600 ton słomy żytniej cepowej, względnie z

* T laszyny szerokomlotnej, równowiązanej, do
elów przemysłowych,

200 ton gałęzi brzozowych, obcinanych, wią­
zanych w pęczki, do produkcji mioteł brzo­
zowych,
200 ton korzenia sosny, świeżego, łupanego,
do produkcji wyrobów koszykarskich.
Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne, zaś jeżeli chodzi o słomę, rolnicy in­
dywidualni.

Oferty w kopertach zalakowanych,
składać do dnia 29 grudnia 1962 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w

stycznia 1963 r., o godzinie 9.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo

nego wyboru oferenta.

należy

dniu 2

dowol-
K-10853

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Stacja Hodowli Roślin Karniowice z siedzibą
w Brzezin k. Zabierzowa — zatrudni natych­
miast KSIĘGOWEGO. Warunki płacy i pra­
cy wg UZP. K-10822

2 INSTRUKTORÓW — oświatowego oraz pla­
styka — z właściwym przygotowaniem, przyj- ;
mie na etaty — Powiatowy Dom Kultury w i
Wadowicach. K-10795

INŻYNIERA specjalności samochodowej —

na stanowisko szkolenia i informacji facho­
wej, MAJSTRA STACJI OBSŁUGI, KON­
TROLERA TECHNICZNEGO, KIEROWNIKA
P.-POŻAR. w stopniu podooficerskim, MA­
SZYNISTKĘ oraz KIEROWCÓW SAMOCHO­
DOWYCH — zatrudni natychmiast Przedsię­
biorstwo Transportu Samochodowego Łączno­
ści Nr 5 w Krakowie, ul. Cystersów 21.

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO z uprawnieniami i co najmniej 5-letnią
praktyką — przyjmie na stanowisko kierow­
nika działu budowlanego — Kopalnia „Jani­
na” w Libiążu. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K-10844

Przysmak afrykański
w puszkach

H

2 TECHNIKÓW o specjalności budowlanej na

stanowisko Inspektorów kontroli technicznej
w Administracji Budynków Mieszkalnych, 3
TECHNIKÓW do komórki rozliczeń Zakładu

Remontowego — zatrudni natychmiast Dziel­
nicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych „Sta­
re Miasto” w Krakowie, ul Dietla 64, III pię­
tro. — Zgłoszenia w godzinach od 8 do 12 w

Dziale Eksploatacji i Planowania. — Warunki
płacy do omówienia. K-10842

Dlaczego Anglia
boi się przeludnienia?

Ohio:

było wprost
gołębiami, tak

słońce jak przy

W Londynie ukazała się
broszura przedstawi­
ciela „Fabian Socie-
ty” (stowarzyszenie

socjalistyczne dążące do po­
wolnego przejścia własności
rolnej i całej produkcji w rę­
ce państwa) Cartera pt. „Zbyt
wiele ludzi”, w której autor

twierdzi, że „eksplozja lud­
ności” jest problemem znacz­
nie większym i pilniejszym
dla W. Brytanii, niż dla A-
zji lub Ameryki Łacińskiej.
Gęstość zaludnienia w Anglii
i Walii wynosi obecnie 790

osób na milę kwadratową (Je­
dna mila •= 2,59 km kwa­
dratowych). W Europie więk­
szą gęstość można spotkać je­
dynie w Holandii (893 na mi­
lę kwadratową). W krajach
uważanych za przeludnione
analogiczne liczby przedsta­
wiają się następująco: Japo­
nia — 642 osoby, Indie — 313,
Chiny — 156 osób na milę
kw. Carter obliczył, że do r.

1980 ludność Anglii 1 Walii
wzrośnie o 5 min a do 2000 r.

o dalsze 10 min.
Talii wzrost gwałtowny lu­

Malaria - choroba
bez przyszłości

W Tanganice przebywa o-

becnie radziecka uczona prof.
dr T. S. Detinowa, która jest
autorytetem światowej sławy
w dziedzinie badania moski-
tów. Po 16 latach niezwykle
dokładnych badań opracowa­
ła metodę rozpoznawania
wieku moskitów. Metoda ta
ma doniosłe znaczenie dla
walki /Z malarią, ponieważ
moskity tylko do pewnego
okresu życia zdolne są prze­
nosić zarazki tej choroby. U-
stalenie tej granicy pozwala
łatwiej zwalczać właściwych
roznosicieli malarii. Jest to

poważny krok na drodze do
całkowitego zlikwidowania
tej choroby, która tak zacią­
żyła nad ludzkością.

Malaria występuje głównie
W okolicach bagiennych, w

klimacie ciepłym 1 w krajach
tropikalnych, gdzie panuje
nagminnie. W Europie można

ją spotkać na terenie krajów
południowych.

Jednym ze sposobów zwal­
czania malarii jest osuszanie
obszarów zalanych wodą
zwłaszcza bagien, które staja
się siedliskiem komara-widli-
szka. Owady te rozmnażają
się najbardziej latem, toteż
w tej porze roku wydaje się
im walkę w krajach zagrożo­
nych malarią. Mieszkańcy
krajów tropikalnych bronią
się przed nalotem widlisz­
ków, zakładając siatki na o-

kna lub śpiąc pod odpowied­
nimi siatkami rozpiętymi nad
łóżkami. Są to jednak pół­
środki.

dności spowoduje dla Anglii
nieobliczalne kłopoty. Aby
zapewnić wszystkim dach nad
głową do końca tego wieku,
trzeba będzie zbudować 240
nowych miast. Na wsi bowiem
ludność nie znalazłaby zajęcia.
Pod uprawę zajęte jest bo­
wiem 80 proc, terytorium
kraju. Najwięcej ziemi znaj­
duje się w rękach wielkich
wlaścieli ziemskich — land-
lordów (ok. 75 proc, wszyst­
kich użytków Anglii i Walii),
którzy wydzierżawiają je far­
merom. Wielka Brytania jest
najbardziej zurbanizowanym
krajem świata, 80 proc, jej lu­
dności mieszka w miastach.
Nowe miliony obywateli nie
pomieszczą się w obecnych
miastach będzie musiało się
dla nich budować setki no­
wych.

Najbardziej Jednak trudny
problem będzie miała Wielka
Brytania do rozwiązania w

dziedzinie wyżywienia tych
nowych mas ludności. Go­
spodarka tego kraju jest bar­
dzo uzależniona od importu,
stąd też każdy spadek obro­
tów handlowych jest szcze­
gólnie groźny. Rolnictwo an­
gielskie zaspokaja zapotrze­

bowanie na masło jedynie w

16 proc., na ser — w 25 proc.,
na cukier — w 23 proc., na

pszenicę w 24 proc, a na

mięso w 61 proc. Nic więc
dziwnego, że już dzisiaj Wiel­
ka Brytania patrzy z coraz

większą troską w najbliższą
przyszłość. Praca Cartera jest
jednym z tych dzwonków a-'

larmowych, które coraz czę­
ściej odzywają się w Anglii.

istoria niejednokrotnie
notowała klęskę nad­
miernej płodności dane­
go gatunku zwierząt.

Dawniej jednak ludzie nie
wiedzieli, co z nia robić. Je­
dynym zresztą niezbyt sku­
tecznym sposobem było np.
masowe wybijanie królików
w Australii lub gołębi nad
brzegami rzeki Ohio. Oto opis
tej straszliwej klęski, jaka
wówczas nawiedziła okolice
wzdłuż rzeki

„Powietrze
przepełnione
że zakrywało
zaćmieniu”.

Do walki z plagą gołębi vzy-
stapiła wówczas cała ludność
nie wyłączając młodzieży. W
ciągu
jadła
darze
które
ści a

przez
ły ziemię. Dopiero, gdy nad­
ciągnęły wilki, lisy, rysie a

wreszcie orły i sępy, dokonały
reszty uprzątając pozostałe w

setkach tysięcy zastrzelone
gołębie. Ludność im -ifego nie
broniła.

Dzisiaj tego rodzaju klęskę
nadpłodności jakiegoś gatun­
ku zwierzęcia rozwiązuje się
w sposób bardziej nowocze-

całych tygodni ludność
tylko gołębie. Gospo-
wypuszczali setki świń,
pożerały dalsze ich ilo-
mimo to ptaki wybite
ludność ciągle zalega-

sny. Oto np. w Ugandzie
rozmnożyły się w niebywa­
łych ilościach hipopotamy.
Doszło do tego, że te ogrom­
ne zwierzęta, tak lubiące wy­
legiwać się w wodzie, poczęły
hamować swobodny przepływ
wody na kanale Kazanga, łą­
czącym Jezioro Edwarda z Je­
ziorem Jerzego.

Zabijanie hipopotamów bez
zużytkowania ich
byłoby praktyczne,
wiono wobec tego
fabrykę konserw z

popotamów a przy
snobności i słoni,
się już kampania
Development Corporation”,
która •'ysponuje odpowiedni­
mi kapitałami. Mięso hipopo­
tamów i słoni będzie puszko­
wane i eksportowane do róż­
nych krajów Afryki, głównie
zaś do Konga. Minister prze­
mysłu mięsnego Ugandy John
Babiiha zarządził, by dla pro­
dukcji konserw zabijać rocz­
nie ponad 4 tyś. hipopota­
mów.

Gdy się Jednak weźmie pod
uwagę, że mięso hipopota­
mów a także niektóre części
mięsa słoni są tradycyjnym
przysmakiem afrykańskim,
należy się liczyć z szybkim
przekroczeniem zaplanowa­
nych sztuk na odstrzał.

mięsa nie
Postano-

zbudować
mięsa hi-
tej spo-

Zawiązała
„Uganda

INŻYNIERA z uprawnieniami budowlanymi,
INŻYNIERA lub TECHNIKA do Działu Tech­
nicznego, MAJSTRA BUDOWLANEGO oraz

PRACOWNIKA TECHNICZNEGO dla zleceń
roboczych BZ — zatrudni Krakowska Ho­
dowla Roślin Zarząd — Kraków, Warszawska
19. — Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu. K-10840

Chrzanowskie Zakłady Przemysłu Wapienni­
czego w Płazie k. Chrzanowa, przyjmą natych­
miast INŻYNIERA MECHANIKA na stanowi­
sko głównego mechanika. Kandydat winien się
odznaczać energią w działaniu, umiejętnościa­
mi organizatorskimi i posiadać dużą praktykę
ruchową. Płaca do 3.200 zł miesięcznie plus
premia. — Zgłoszenia pisemne lub osobiste
kierować do Działu Kadr. — Dogodny dojazd
z Chrzanowa i Trzebini. — Mieszkaniem Za­
kłady nie dysponują. — Reflektuje się wy­
łącznie na kandydatów z Okręgu Chrzanow­
skiego. K-10850

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane w Jaworznie, uL Grunwaldzka 81 —

przyjmie do pracy natychmiast 5 TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH na stanowiska kie­
rowników robót, ST. MAJSTRÓW, KIEROW­
NIKA ZAOPATRZENIA, TECHNIKA NOR­
MOWANIA, KALKULATORA oraz pracowni­
ków wykwalifikowanych: MURARZY-TYN-
KARZY, DEKARZY-BLACHARZY, CIEŚLI 1
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH. K-10843

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyj­
nych w Zabierzowie k. Krakowa, tel. 13 — za­
trudnią natychmiast:

TECHNIKA CERAMIKA, względnie TECH­
NIKA MECHANIKA, ze znajomością normo­
wania pracy, wynagrodzenie zasadnicze mie­
sięcznie w granicach od 1.800 do 2.000 zł,

TECHNIKA ''‘

ELEKTRYKA
miesięcznie w

Ślusarzy
prz.emiałowni

ENERGETYKA, względnie
— wynagrodzenie zasadnicze
granicach od 1.800 do 2.100 zł,
REMONTOWYCH i do obsługi
kamienia wapiennego, oraz

ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych do prac
w kamieniołomie — wynagrodzenie miesięcz­
ne w granicach od 1.500 do 1.900 zł — deputat
węglowy względnie ekwiwalent pieniężny —

oraz bezpłatna odzież ochronna. — Dla pra­
cowników fizycznych bezpłatne zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Ekonomiczny Przedsiębior­
stwa. K-10836

Pracownika na stanowisko NACZELNEGO
INŻYNIERA w Centralnych Warsztatach

Elektromechanicznych Elektryfikacji Rolnic­
twa w Krakowie — zatrudni Zjednoczenie
Elektryfikacji Rolnictwa, w Warszawie, ul.

Wspólna 30. — Wymagane wykształcenie:
a) wyższe techniczne i 7 lat praktyki w za­

wodzie mechanicznym w tym przynajmniej
3 lata na stanowisku kierowniczym, lub

b) średnie wykształcenie techniczne i 10 lat
praktyki w zawodzie mechanicznym, W
tym przynajmniej 5 lat na stanowisku kie­
rowniczym.

Uposażenie wg Układu Zbiorowego Pracy W
Budownictwie, w wysokości do 4.200 zł mie­
sięcznie plus premia kwartalna. Oferty pro­
simy kierować do Zjednoczenia Elektryfikacji
Rolnictwa w Warszawie, ul. Wspólna 30.

Kupno

CIĄGNIK jednoosiowy —

napęd ropny lub benzy­
nowy — kupię, Franci­
szek Łopata, Skomielna
Biała nr 308, pow. My­
ślenice. P-1251

»ZET«
Zguby

GIL Franciszek — zam.

Kraków, ul. Celna 5, m 2,
zgubił dowód osobisty,
legitymację rencisty —

przydział mieszkania oraz

inne dokumenty. 20580-g

MOŁDYSZ Marian, za­
mieszkały Żywiec, Spo-
ryska 219, zgubił tablicę
rejestracyjną motocykla,
nr KF 8758, wydaną przez
Frez. PRN Wydział Ko­
munikacji, Żywiec.

' MATYSZCZYK Romual-
i da, Oświęcim, Olszew-
i skiego 35/7, zgubiła legi­

tymację służbową nr 325,
wydaną przez Prezydium
Powiatowej Rady Naro­
dowej Oświęcim.
PAWLAK Feliks, Oświę­
cim, zgubił przepustkę
tymczasową nr 4635, wy­
daną przez Zakłady Che-
mlczne Oświęcim,
ZAUFAŁ Zofia, Wrocław,

, Al. Wiązowa 38, zgubiła
legitymację studencką —

wydaną przez Akademię
Górniczo-Hutniczą.
BYTNAR Tadeusz, Kra­
ków, ul. Ziajl 10/12, zgu-
bil legitymację studencką
i Zrzeszenia Studentów
Polskich, wydane przez
Wyższą Szkołę Rolniczą
w Krakowie. 20696-g
WÓJCIK Helena, Kra­
ków, pl. Mariacki 7/3 —

zgubiła w dniu 28. IX . br.
teczkę skórzaną, dowód
osobisty oraz dokumenty
potrzebne do uzyskania
renty z Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych.
KOWALIK Stanisław —

Oświęcim, zgubił prze­
pustkę tymczasową, nr

2589, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne Oświę­
cim. P-1252

CSADZAK Tadeusz, Kra­
ków, Kurniki 4, zgubił
legitymację nr 319, wy­
daną przez Technikum
Kolejowe, Kraków.

MlSKOWIEC Stanisław —

Kraków, Krupnicza 2 —

zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Tech­
nikum Mechaniczne.

HOŁYST Jan, Cikowlce
41, zgubił legitymację
ubezpieczeniową seria K
nr 445473, wydaną przez
Krakowskie Zakłady Pro­
dukcji Mdszyn Budowla­
nych. 20703-g
BELCZYK Kazimierz, za­
mieszkały w Pletrzyko-
wicach Żywieckich, zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Liceum
Ogólnokształcące — Ży­
wiec. Ż-19657

WIDOMSKI Stanisław -

zam. w Przenoszy nr 80,
pow. Limanowa, zgubił
legitymację służbową —

wydaną przez Inspekto­
rat Oświaty w Limano­
wej. 20687-g

BOROWIEC Eugeniusz —

Kraków 33, bl. 17/6, zgu­
bił książeczkę ubezpie­
czeniową (rodzinną) nr

452010, wydaną przez Za­
rząd Kwaterunku i Zao­
patrzenia Robotniczego
Przeds. Przemysłowego
Budowy' Huty im. Leni­
na. 20675-g
TENDERA Gustaw, zam.

w Wojniczu, pow. Brze­
sko, zgubił bilet autobu­
sowy, wydany przez PKS
Tarnów. T-19022

SPASIUK Cecylia, zam.

Ujków Stary 32, zgubiła
legitymację wypłat nr

1534, wydaną przez ZGH
„Bolesław" w Bolesła­
wiu. P-1247

pBęć irafleń

W »LAJKONIKU«

pół miliona złotych■WoHo orać!

zapobiega
KLIMCZAK Stanisław —

zam. Krotnica — zgubił
książeczkę ubezpieczenio­
wą nr 135636, wydaną
przez Przedsiębiorstwo
Bud. Teren. Nowy Targ.

■■a

riETRUCIIA Stanisław,
zam. w Tarnowie 3, Zby-
litowska 7, zgubił dowód
osobisty, wydany przez
KPMO Gliwice, T-19029

MIROCHA Henryka, zam.
w Łękawicy 224, zgubiła
legitymację służbową nr

141040 wraz i biletem
okresowym 1 biletami
bezpłatnymi — wydane
przez Oddz. Dróg. PKP
w Kętach. P-1246

MASCIBRZUCH Marian,
zam. w Szreniawie, pow.
Miechów, zgubił legity­
mację ubezpieczeniową
nr 132295 oraz legitymację
związku zawodowego nr

208320 — wydane przez
Zakład Robót Wiertni­
czych w Sosnowcu 1 świa­
dectwo palacza, wydane
przez Ośrodek Szkoleni*
Zawodowego w Sosnow­
cu. P-1249

KMAK Kazimiera, zam.

Grybów, ul. Węgierski
27, zgubiła świadectwo
dojrzałości, wydane W
dniu 4. VI. 1956, przez Li­
ceum Ogólnokształcące w

Bobowej. p-125#
JAROSZ Elżbieta zgubiła
legitymację szkolną nr

88. wydaną przez Tech­
nikum Ekonomiczne w

Olkuszu. P-1249

IIERNAS Stanisław, zam.

Bydgoska 19c, zgubił le­
gitymację, wydaną przea
Politechnikę Krakowską.

JEKIEŁEK Marian. Ką­
ty, ul. Przodowników 13,
zgubił świadectwo ukoń­
czenia (w roku 1951/32)
piątej klasy Szkoły Pod­
stawowej w Osleku.

GROMALA Julia, zam.

Łącko 264, zgubiła ksią­
żeczkę ubezpieczeniową
rodzinną, wydaną przeł
Gminną Spółdzielnię ..Sa­
mopomoc Chłopska” Łąc­
ko. A-379

WOHLFELD Jerzy, JCra<
ków, ul. Sarego 26/5 —

zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przel
Politechnikę Krakowską.
BUDACZ Włodzimierz —

Lipnica Górna, zgubił do­
wód rejestracji motocy­
kla nr 1374. 20799-g
WÓJCIK Zbigniew, zam.

w Żabnie, pow. Dąbrowa
Tarnowska, zgubił legity­
mację autobusową, wyda,
ną przez MPK W Tarno­
wie. T-19026

KUŁAK Franciszek, zam.
w Borzęcinie, pow. Brze­
sko, • zgubił książeczkę
ubezpieczeniową, wydaną
przez Przedsiębiorstwo
Budowy Kopalni w Ha­
lembie. T-19027

WARDZAŁA Marian -

zam. w Skrzyszowie, pow.
Tarnów, zgubił prawo
jazdy III kategorii, wy­
dane przez Wydział Ko­
munikacji w Tarnowie.

chudy Jan, zam, w

Słupcu 4, zgubił legity­
mację ubezpieczeniową
M 157996, wydaną przez
Zakład Energetyczny —

Tarnów. T-19026

KRAS Elżbieta, zam. w

Siedliskach, pow. Tar­
nów, zgubiła bilet mie­
sięczny szkolny, wydany
przez Liceum Pedagogicz­
ne w Tarnowie. T-1902S

PODRAŻA Mieczysław —

zam. w Lubaszowej, pow.
Tarnów, zgubił świadec­
two szkolne, wydane
przez Zasadniczą Szkołę
Metalowo-Elektryczną w

Tuchowie. T-19024

KRZYSCIAK Stanisław,
zam. Sokołowlce, pow.
Kazimierza Wielka, zgu­
bił świadectwo ukończe­
nia Szkoły Podstawowej
w Koszycach w r. 1932.

ANKUS Jerzy, zam. No­
wa Huta, Os. Na Skarpie
39/4, zgubił dowód osobi­
sty, legitymację studenc­
ka. Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej 1 prawo jazdy
III kat. 20604-g

Podziękowanie

GRZYWIE Antoniemu
rektorowi Szpitala w

sku za pomyślne prze-
wadzenie operacji, Le­
żom asystującym w

sie operacji oraz Pie-
tiarkom za troskliwą
ekę w czasie mego po-
u w szpitalu — skła-
1 serdeczne podzięko-
lle. Julia Pasek.
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Kołujemy proszą mówić

Dzielnica 1001 prcWemów
ZBLIŻAJĄCY się koniec roku stanowi doskonałą okazję

do przeprowadzenia bilansu zmian jakie nastąpiły
w mieście i jego głównych ogniwach — dzielnicach, tym

bardziej, że mimo obiektywnych trudności — bilans ogól­
ny jest niewątpliwie pozytywny. Dlatego też w bezpośred­
nich rozmowach z przewodniczącymi Prezydiów DRŃ chce-

my dokonać krótkiej analizy roku 1962,. wskazać na plany
na rok następny. Dziś oddaj-emy głos tjow. Karolowi WI­
NIARSKIEMU przewodniczącemu Prezydium DRN Podgó­
rze. Notujemy — proszę mówić.

— Rok 1962 był dla nas kolejnym etapem realizacji planu
porządkowania dzielnicy. I właśnie dla porządku wykreśliliśmy
sobie trzy zasadnicze problemy, którym poświęciliśmy szcze­
gólnie wicie uwagi. Są to zagadnienia oświaty, gospodarki ko­
munalnej i zdrowia. Możemy stwierdzić obecnie, że na prze­
strzeni dwóch lat udało się w Podgórzu zakończyć zewnętrzne
i wewnętrzne porządkowanie budynków szkolnych. We wszy­
stkich przeprowadzono remonty kapitalne, zwiększono wypo­
sażenie, otwarto nowe gabinety I pracownie naukowe. Za duży
sukces uważamy otwarcie 17 gabinetów lekarskich, co popra­
wiło — dawniej zaniedbaną — higienę szkolną. Wszystko to

ma,ogromne znaczenie dla szkolnictwa w naszej dzielnicy, nie
bez racji nazywanej dzielnicą tysiąca i jeden problemów. I to

z reguły — bardzo trudnych do rozwiązania.

Sprawa druga to gospodarka komunalna. Stoimy, na stano­
wisku, że nowe musi być poprzedzone wielką robotą w za­
kresie poprawy stanu dróg i ulic oraz zwiększeniem sieci

wodno-kanalizacyjnych. W pierwszym wypadku na 200 km

dróg i ulic tylko 40 km ma nawierzchnie utwardzoną, w dru­
gim — tylko 27—28 proc, podgórskich budynków ma podłącze­
nia wodno-kanalizacyjne. W ciągu ostatnich lat wykonaliśmy
27 km nowych nawierzchni, rokrocznie przybywa ok. C km

sieci wodno-kanalizacyjnej.

GAZETA KRAKOWSKA

I j mąki*i
?r III® <'i

Nowe mieszkanie z balkonem, to atrakcja d'a młodych lokatorów. Mimo chłodu, pod nieobecność

mamy „pociechy” wykorzystują każdą chwilę na rozmowę z kolegami. Fot. J . Uiberall

Mała
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Plena komitetów dzielnicowych
• Praca z kandydatami

— Mimo to na spotkaniach z radnymi mieszkańcy
Podgórza przede wszystkim uskarżają się na złe drogi i
i brak sieci: Czyżby więc
w centrum dzielnicy?

— I tak i nie. Przy drogach
przede wszystkim tam gdzie
dzielnicy i miejski, tzn. staramy się ttworzyć nowe arterie ko­
munikacyjne odciążające istniejące np. ul. Limanowskiego,
Pstrowskiego, Zakopiańską itpj Podłączenia sieciowe robimy
natomiast w tych domach, w którycih przeprowadzany jest
remont kapitalny. I taniej to i korzyść większa.

roboty te ześrodkowane były

trzymamy się zasady, że robimy
w grę wchodzi zarówno interes

A zdrowie?
— Wymienię tylko 7 nowych przychodnią pracownię analitycz­

ną na pl. SerkowsWiego, nowoczesny eleiktrokardiogram .< co

równie ważne dalszą poprawę w sposobie załatwiania pacjen­
tów. Moglibyśmy zrobić jeszcze więcej gdyby nie ogólno-
miejskie zahamowanie w wykonywaniu inwestycji oraz trud­
ności z zatrudnieniem lekarzy na pełnym wymiarze godzin.
Niestety jak na razie brak funduszów i'etatów.

I
I
l

I
i
I

kronika
• Dziś o godz. 18 w świetlicy

Zakładów Młynarskich ul. Ładna
4 odbędzie się spotkanie radnych
oraz przedstawicieli RN m. Kra­
kowa i Prez. DRN Grzegórzki ze

społeczeństwem.
• W KDK, Rynek Gł. 27 o go­

dzinie 18.30 dr St. Peters mówić

będzie na temat ,,Wpływ proble­
mu kubańskiego na sytuację mię­
dzynarodową”.

• Dziś o godz. 18 w lokalu

SARP, u’. Jana 11 doc. dr Bogdan
Lisowski wygłosi
części wielkiego
van der Rohe.

odczyt o twór-
architekta Mieś
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Takiej poradni
nie ma nawet stolica!

Przedstawiciele partii, władz

miejskich, organizacji społe­
cznych oraz liczni goście,
przybyli wczoraj do Szarej
Kamienicy przy Krakowskim

Rynku, z zainteresowaniem o-

glądali wczoraj luksusowo i

estetycznie wyposażone gabi­
nety i sale nowo otwartej Po.
radni Specjalistycznej. Przy­
byłych powitała dr Helena

Szlapak, inicjatorka założe­
nia poradni a zarazem prze­
wodnicząca Wojewódzkiego
Zarządu Towarzystwa Świado­
mego Macierzyństwa, która
m. in. podziękowała gospoda­
rzom miasta oraz tym wszyst­
kim, których zapał i dobra
wola dopomogły do urucho­
mienia tej placówki o spolecz.
no-lekarskim charakterze.

Przewodnicząca Zarządu,
Głównego TSM, dr Lidia

Słomczyńska nadmieniła, że

tak pięknej Poradni nie ma

nawet Warszawa. W oparciu
o tę Poradnię krakowscy le­
karze i społecznicy będą mo­
gli jeszcze lepiej niż dotych­
czas nieść pomoc rodzinom,
które w sposób świadomy pra­
gną regulować przyrost natu­
ralny.

• Postęp techniczny
Sprawy pracy z młodymi

kandydatami partii i młodzie­
żą w ogóle omawiano w dy­
skusji, jaka toczyła się na

wczorajszym plenum KD na

Kleparzu. Obradom przewod­
niczył I sekretarz KD tow. E.
Perykasza. Materiał do refe­
ratu wzięto z gorących dysku­
sji, na środowiskowych ze­
braniach młodych członków i

kandydatów.
W dyskusji zwrócono u-

wagę na konieczność indy­
widualnego traktowania kan-

Miasto

No peryferiach Kleparza
powstanie wielki

park rozrywkowy

— Jak nam wiadomo, budżet 1962 r. planowany był na

54 min zł, wykonaliście — po dalszych dotacjach i nad­
wyżkach — 78 min zł. Jak przedstawia się projekt bu­
dżetu na rok 1963 i jakie macie w związku z tym za­
mierzenia?

— Budżet ustalony został na 75 min zł. Liczymj- na to, te

będzie on przekroczony. Mamy ku temu wszelkie możliwości

m. in. zabezpieczenie w coraz lepszej i ofiarniejszej pracy

aparatu radzieckiego. Pozwoli nam to na kontynuowanie prac

w trzech wymienionych wyżej kierunkach i podjęcie nowych.
W szkolnictwie chcemy w oparciu o pomoc rodziców ukoń­
czyć porządkowanie i podnieść wyniki nauczania. W gospo­
darce komunalnej — rozpocząć m. in. realizację ważnej obwod­
nicy między Bieżanowem a szosą zakopiańską co zbliży do

miasta zaniedbane osiedla peryferyjne, w zdrowiu natomiast

uporządkować gospodarkę kadrową 1 zwiększyć ilość przycho­
dni. Kontynuować będziemy akcję rozpraszania mroków na

peryferiach poprzez zwiększanie ilości punktów oświetlenio­
wych, zazielenianie dzielnicy oraz usprawniać sieć handlową
1 usługową. Już tylko w tych dziedzinach jest ogromnie wiele

do zrobienia.

19.15 w sali

5,
sztuki Fernanda

„Ogień i popiół”
w ramach prac
absolwentów Wy-

Na razie jest stary fort,
min zł z Funduszu SFOS i

Odsłonięcie tablicy
pamiątkowej

Wydział Propagandy KKM

PZPR zawiadamia, że w dniu
14 bm. o godz. 14 przy ul. Ku.

jawskiej 11 nastąpi uroczyste
odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej w ramach obchodów XX-

lecia powstania PPR. W tym
samym dniu o godz. 15 nastą­
pi uroczyste odsłonięcie tabli­
cy pamiątkowej w domu przy
ul. Jadwigi z Łobzowa 9.

spółdzielniom
mieszkaniowym

Realizując zalecenia władz
centralnych w sprawie od­
sprzedaży spółdzielniom mie­
szkaniowym pewnej części izb
mieszkalnych z budownictwa
państwowego Rada Narodowa
m. Krakowa przeznaczyła na

ten cel w bież, roku 719 izb.
Z tego 620 to przewidziane
10 proc, planu rocznego, a re­
szta, odsprzedana została ty­
tułem zaległości roku
Wartość odsprzedanych
wynosi ponad 30 min zł.

Nabywcami izb mieszkal­
nych. z budownictwa, rad na­
rodowych są. w bież. roku
Spółdzielnia Mieszkaniowa
przy Hucie im. Lenina oraz

Spółdzielnia im. T. Kościusz­
ki. (jók)

ub.
izb

dydatów i na wielką rolę,
jaką odgrywa w organizacji
partyjnej przykład osobisty.
Wyrażono też opinię, że do­
tychczasowe formy szkolenia
są mało atrakcyjne i nie
wywołują dyskusji. Padły
propozycje, aby szkolenie za­
stąpić czymś w rodzaju par­
tyjnych klubów dyskusyj­
nych. Mówcy zwracali uwa­
gę, że zadania dla młodych
kandydatów powinny być
konkretne i nie przerastają­
ce ich możliwości. Wykona­
nie tych zadań musi być ży­
czliwie, ale stanowczo kon­
trolowane.

Drugim punktem porządku
obrad plenum były sprawy,
organizacyjne. (am)

Wczoraj także w KD PZPR

Podgórze odbyło się plenum
poświęcone analizie wykona­
nia planu postępu technicz­
nego za trzy kwartały w za­
kładach dzielnicy. Na plenum
przybył sekretarz Komitetu
Miejskiego PZPR — tow. J.
Skiba. Obradom przewodni­
czył I sekretarz KD Podgó­
rze — tow. Marzec. Referat,
w którym dokonano oceny
realizacji uchwał X Plenum
KC PZPR w zakładach pra­
cy. Podgórza wygłosił sekre­
tarz ekonomiczny KD Jozef
Piech. (ż)

Rozmawiał i notował: (jók)

• Dziś o godz.
PWST przy ul. Warszawskiej
przedstawienie
Cromrnelyncka
przygotowanej
dyplomowych
działu Aktc<rskiego.

• Od wczoraj czynna jest w sa­
lach MBP przy ul. Brackiej 17

wystawa koronek i haftów, przy­
gotowana przez CPLiA.

• Dziśogodz.18wAGHbu­
dynek C-l, II p. odbędzie się od­
czyt mgr Inż. St. Kwiecińskiego
pt. „Pokojowe wykorzystanie
energii atomowej”. Odczyt połą­
czony będzie z projekcją filmów

amerykańskich.
• Dziś o godz. 19 w świetlicy

TKS „Korona” mgr J. Pokorny
wygłosi odczyt pt. „Wędrówki po

Węgrzech”.
o Zarząd Okr. Krakowskiego

Ligi Ochrony Przyrody zawiada­
mia, że termin zgłoszeń do kon­
kursu na najlepiej pracujące
szkolne koło LOP został przedłu­
żony do dnia 15 bm. Zgłoszenia
należy składać w Zarządzie, ul.

Szpitalna 9, w godz. 10—15.

Dzieci aktywnie uczestniczą
we wszystkich zabawach.

Po zwolnieniu terenów zaję­
tych obecnie przez ogródki dział­
kowe, położy się około 2 km to­
rów małej kolejki, które będą
biegły dookoła fortu. Wybudo­
wane zostaną specjalne tunele i

małe stacyjki dla urozmaicenia

podróży. Spalinową kolejkę obie­
caną już przez Ministerstwo Ko­
munikacji, obsługiwać będą wy­
różniający się uczniowie Tech-

5

wizja parku rozrywkowego,
który ma powstać przy ul.
Łokietka. Roboczo nazywa
się go „Disney-Landem”, ale
przewodniczący Komitetu
FJN Edward Perykasza, któ­
ry jest inicjatorem przedsię­
wzięcia, wyobraża go sobie
raczej na podobieństwo wiel­
kiego ogrodu rozrywkowego,.
jaki oglądał we Lwowie. Za­
bawy mają tam większe zna- fllkum Kolejowego,
czenie wychowawcze, niż w

indiańsko - kosmicznym ame­
rykańskim Disney-Landżię,

£ist Czarnej JłęM

Nie wraca)
do Hal...

Inicjatywa

a

Szopkarze na starcie

50 asów w walce o laury
Już jutro na krakowskim

Rynku odbędzie się kolejny,
mający już duże tradycje w

naszym mieście — konkurs'na
najpiękniejszą szopkę. Orga­
nizatorem jest Muzeum Hi­
storyczne, które od przeszło
20 lat patronuje tej imprezie.

W przeddzień konkursu re­
porterzy „Gazety” odwiedzili
kilku wybitnych krakowskich
szopkarzy, którzy i w tym ro-

Franciszek Tarnowski

Zdzisław Dudzik

Mieczysław Szczepański

Grupa działania ZMS przy Miej­
skim Szpitalu Specjalistycznym
(Prądnicka 80) zainicjowała zbiór­
kę książek dla szkół Tysiąclecia.
Członkowie ZMS przy tym szpi­
talu rozwinęli działalność propa­
gandową i, zaczynając od siebie,
zebrali już na rzecz szkół Ty­
siąclecia paręset foliałów. Inicja­
tywie tej patronuje Komitet

Dzielnicowy ZMS Kleparz. Warto

aby przedsięwzięciem ZMS-ow-
ców ze Szpitala im dr Anki za­
interesowały się inne grupy dzia­
łania ZMS 1 inicjatywie tej na­
dały szerszy charakter, (tl)

ku przygotowali się do kon­
kursu.

FRANCISZEK TARNOWSKI
zrobił pierwszą szopkę równo 62

latatemu—w1906r.Wtym
okresie konkursów szopkarskich
jeszcze nie było, ale krakowscy
murarze od wielu lat wykony­
wali ■piękne, duże szopki z ma­
łymi scenkami kukiełkowymi. F.
Tarnowski w pierwsizym konkur­
sie w 1937 r. zdobył drugie miej­
sce. Do tej pory uzyskał już 11

pierwszych nagród.
Do wybitnych szopkarzy kra­

kowskich należy także ZDZI­
SŁAW DUDZIK. Na zdjęciu wi­
dzimy go przy dużej szopce, rów­
nież ze scenką kukiełkową. War­
to podkreślić, że p. Dudzik wy­
konuje także często kukły Laj­
konika, którego w czasie Dni
Krakowa „odgrywa” na ulicach

naszego miasta. Szopkairz-Lajko-
nik jest jednoczeście aktorem
w Teatrze Rozmaitości.

A oto dzieło p. MIECZYSŁAWA
SZCZEPAŃSKIEGO — miniatur­
ka Ołtarza Wita Stwosza, z doda­
nymi postaciami Górala, Chłopa
i in. Autor wykonywał swoje
dzieło przez kilka miesięcy, przy
rzeźbieniu posługując się także...

dentystycznym wiertłem. Całość
stanowi zupełną nowość w kon­
strukcji szopek, a jednocześnie —

odznacza się niezwykłą precyzją.
Warto oglądnąć.

Fot. Brelt (2), Książek (1)

Jedna z wielkich wad grze­
górzeckiej Hali. Targowej po­
lega na tym, że nie jest ońą
na przykład MHD-owskim
SAM-em. Bo wiadomo — w

SAM-ach nie ma kolejek, tyl­
ko czeka się na koszyczek,
sprzedawcy nie sprzedają, tyl­
ko po przyjacielsku pilnują
klientów, no i w SAM-ach nie
ma tych wszystkich towarów,
które bez kłopotu można na­
być w Hali Targowej.

Toteż mądre głowy myśląly,
myślaly aż wymyśliły: Halę Tar­
gową przerobi się na krakowski
SUPER-SAM. Tym sposobem osią­
gnie się za jednym zamachem sze­
reg korzyści. Po pierwsze —

. roz-

wali się na kilka lat normalnie

działający obiekt. Po drugie — u-

płynni się ładne milionlki złotych.
Po trzecie — w sprawozdaniach
będzie się wykazywać: „Krakow­
ski SUPER-SAM w budowie!” A

po czwarte — gdy już wreszcie
na miejscu Hali Targowej po­
wstanie SUPER-SAM, okaże się,
że Hala to jednak instytucja po­
trzebna; Ileż to będzie radości i

krzyku z szukaniem parceli, pro­
jektami i budową nowej Hali Tar­
gowej!... Kukuryku

CZARNA RĘKA

Wiadomo jeszcze, że na terenie

parku będzie wiele zieleni i wiel­
ki amfiteatr. Więcej szczegółów
na razie nie. ujawniamy, bo

wszystko Jest w fazie pomysłów
I wstępnych projektów.

Inicjatorzy bardzo liczą na

pomoc mieszkańców, którzy
w czynie społecznym mogli­
by, znacznie przyspieszyć ter­
min budowy tego miejsca
rozrywki dla młodych i star­
szych. (am)

Wysokie odznaczenia

za osiągnięcia
produkcyjne

Ostatnio Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej,
wiceminister budownictwa i

przemysłu materiałów budow­
lanych mgr inź. Ferdynand
Topolski wręczył wysokie od­
znaczenia za zasługi w roz­
woju produkcji ceramicznych
rurek drenarskich. Krzyż Ka­
walerski Odrodzenia Polski —

mgr inż. W. Rotnicki, ob. A.

Winiarski, inż. K. Klinowski,
Złoty Krzyż Zasługi otrzymali
mgr W. Szymczak i J. Abstor-
ski. Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi odznaczeni zostali: B. Ko-

libabski, inż. R. Geisler, W.

Kopałka i S. Struzik. Brązo­
wy Krzyż Zasługi otrzymał B.
Szostek. (am)

Gościmy
w Krakowie

W dniu dzisiejszym krakowski

„Orbis” zapowiada przyjazd do

naszego grodu 10-osobowej dele­
gacji węgierskiej, przybyłej na

zaproszenie Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego, (hz)

KOMUNIKAT

Wydział Komunikacji zawiada­
mia, że w związku z budową ko­
lektora kanalizacyjnvgo wprowa­
dza się zakaz ruchu pojazdów
ciężarowych w ul. Prądnickiej na

odcinku od ul. Zbożowej do ul.

Pielęgniarek na okres od dnia
12. XII. 62 r. do dnia 31. XII#

1962 r.

Jednocześnie zawiadamia się, że

z dniem 12. XII . 1962 r. zostaje
otwarty ruch kołowy na moście

w ciągu Al. 29-go Listopada.
Ruch pojazdów ciężarowych ■

ul. Prądnickiej odbywać się bę­
dzie ul. Kamienną, Warszawską
i Al. 29-go Listopada.

CO.GDZ9E.KIEDY?

EATR APTEKI
Ttmit tygodnia peryferyjna wieczory

młodzież

Społeczne pieniądze
i co dalej

PISALIŚMY już niejedno­
krotnie o ofiarności mie­
szkańców Krakowa, którzy

‘rokrocznie przeznaczają wie­
le milionów złotych ze swych
zarobków na Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół. Tylko w

roku bieżącym zbiórka na

SFBS przyniosła ponad 27 min
złotych, a w roku przyszłym
przewiduje się sumę o blisko
2 min złotych większą.

warunków na-

stronę medalu

społeczeństwa,

Z kroniki MO
11 bm. w Nowej Hucie na Al.

Rewolucji Październikowej do ja-
dącego tramwaju linii nr „14”
usiłował wskoczyć Stanisław Ur­
bański (lat 26 — zam. Długa 23)
upadł na jezdnię doznając obra­
żeń ciała.

sk
NA WNIOSEK MO Prokurator

aresztował Jana Śmietanę (ur.
1927 — zam. Trzebunia), za to,
że będąc w stanie nietrzeźwym
powozi! furmanką konną jadąc

przez Mogilany, (ż)

Właśnie z tych złotówek — ura­
stających do milionowych kwot —

rokrocznie oddawane są nowe

piękne szkoły, które obecnie no­
szą szczytne miano — tysiącla­
tek. 7 takich szkól już ukończo­
no, 5 jest w trakcie budowy. W

przyszłości będzie ich razem 18.

Będą one najpiękniejszym dowo­
dem ofiarności oraz troski spo­
łeczeństwa o stworzenie młodzie-

ży jak najlepszych
uczania.

Tak więc jedną
wypełnia ofiarność

drugą natomiast konkretny jej
efekt. Ten ostatni uzależniony jest
jednak od rytmicznego i termi­
nowego oddawania nowych szkół
do użytku. Doświadczenia roku
ub. a przede wszystkim bieżącego
nie są niestety w tym względzie
optymistyczne. Niezaprzeczalnym
bowiem faktem jest to, że plan
tegoroczny nie zostanie wykona­
ny, a tym samym kilka nowych
szkół „przejdzie poślizgiem” na

rok przyszły.

Zgadzając się z wieloma
wyjaśnieniami przedsiębiorstw
budowlanych, znając obiekty­
wne trudności z jakimi się bo­
rykają nie można jednak nie
stwierdzić, iż właśnie one . w

poważnym stopniu ponoszą

odpowiedzialność za niedo­
trzymanie w tych istotnych
dla miasta terminów. Nieporo­
zumieniem bowiem są wypad­
ki, że na budowach szkolnych
pracuje często kilku robotni­
ków, że całymi tygodniami
nie dostrzega się wyraźnego
postępu robót.

W
roku przyszłym planuje się
rozpoczęcie budowy 4 no­
wych szkół tysiąclatek.

Kontynuowane będą inne rozpo­
częte wcześniej. Nie można my­
śleć o tych sprawach bez uza­
sadnionej troski. Jeśli bowiem

powtórzą się zle nawyki roku

bieżącego, jeśli nie wykorzysta
się pierwszych miesięcy roku nie

będzie żadnej pewności, że plan
zostanie wykonany. A w takim

wypadku nie wykorzystane zo­
staną społeczne złotówki świad­
czone z wielką ofiarnością przez
mieszkańców Krakowa. Tymcza­
sem w innych szkołach dzieci

muszą uczyć się na dwie i wię­
cej zmian. Konieczne jest więe
już obecnie wyciągnięcie właści­
wych wniosków dla uniknięcia
poprzednich błędów.

J. KLAJA 1

świetlice środowiskowe na

peryferiach miasta najbar­
dziej 'ożywioną działalność
prowadzą wśród dzieci i mło­
dzieży; Starsi przychodzą „na
telewizję”, czasem na cieka­
wy odczyt, czasem do biblio­
teki. Za to młodzież w do­
brze zorganizowanych świe­
tlicach. wodzi rej, skupiając
się w różnego rodzaju kół­
kach zainteresowań.

Niech za przykład posłuży
świetlica środowiskowa „Brono-
wianką”. Pod kierunkiem akto­
ra z Teatru Rozmaitości młodzież

szkolna przygotowuje . przedsta.
Wlenie „Czerwony Kapturek”.
Próby są już bardzo zaawanso­
wane. Trzy razy w tygodniu od­
bywają się próby kilku zespo­
łów, muzycznych, ćwiczy zespół
baletowy.

W świetlicy na Woli Justow-

skiej bardzo dobrze rozwija »ię
dziecięcy zespół plastyczny,
niedzielę organizowane są dla

młodzieży cieszące się dużym Po­
wodzeniem wieczorki taneczne.

Znacznie gorzej jest z

wszelkiego rodzaju odczyta­
mi. Mieszkańcy peryferii nie­
zbyt chętnie z nich korzysta­
ją. Organizatorzy powinni
wyciągnąć z tego wnioski i

prowadzić bardziej elastycz­
ną politykę repertuarową.
Świetlice tylko wtedy spełnią
swą rolę, gdy będą cieszyły
się dobrą opinią w środowi­
sku, w którym prowadzą dzia­
łalność — gdy nie będą świe­
ciły pustkami, gdy staną się
rzeczywistymi organizatora­
mi życia kulturalnego na pe­
ryferiach. (ż)

Zasada dobrej gospodyni

Co

Im. SŁOWACKIEGO: „Wesołe
kobiety z Windsoru” — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: „Kochany
kłamca” — 19.1 -5, STARY TEATR:

„Zamek w Szwecji” — 19.15, KA­
MERALNY: „Heloiza 1 Abelard”
— 19.15, ROZMAITOŚCI: „Praw­
dziwa historia zdobycia Meksy­
ku” — n 1 18. GROTESKA: „No­
wa ziemia” — 11 (o 17 zamknięte).

TEATR IM. SOLSKIEGO w Tar­
nowie: „W pustyni 1 w puszczy”
— 16.30 .

Grodzka 17, Pl. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro­
nowicka 38, Zakopiańska 69, No-

wogrzegórzecka BI. 2; Nowa Hut*
— Osiedle Wandy 23.

gZPYŻURY^S
CHIRURGICZNY, INTERNISTY­

CZNY, OKULISTYCZNY, LA­
RYNGOLOGICZNY: Nowa Huta:
NEUROLOGICZNY: Botaniczna I

rriN/a E^RADIĆCSi

MLEKO

do mleczarni

APOLLO: „Słomiany wdowiec"

(USA, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.30 . CHEMIK: „Teresa prowadzi
śledztwo” (czeski) — 19. ISKIER­
KA: „Kozacy” (radź., 14 lat) —

17.30, 19.45. — KRAKUS: „Miłość
i gniew” (ang., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: „Księga dżun­
gli” (ang., 9 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Kryptonim Cicero”

(ang., 12 lat) — 15.30, 17.45, 20. —

MELODIA:„Takich dwóch jak nas

trzech” (franc., 10 lat) — 16, 18, 20.
MIKRO: „Romeo i Julia” (ang.,
od 16 lat) — godzina 16.30, 19.30 .

MINIATURKA: „Urodziny”; —

„Śmierć czyha”; „Różne barwy
Torunia” — 11, 12, 13, 16; „Zloty
ładunek” (radź., 14 lat) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: „Próbna jaz­
da” (węg., 16 lat) — 14 .45, 17, 19.15,
— ROTUNDA: „Futrzany gang”
(ang., 12 lat) — 15.45, 18, 20. STU­
DIO — nieczynne. — SZTUKA:
„Król Maciuś I” (poi., 7 lat) — 10.15,
12.30; „Jazz, jazz, jazz” (ang., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: „Mi­
nuta zwierzeń” (fr., 18 lat) —

17.30, 19.30. UCIECHA: „Nigdy w

niedzielę” (gr., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA:,.Zdrajca jest wśród
nas” (ang., 12 lat) — 10, 12.15; —

„Wszystko dla pań” (fr., 13 lat) —

15.30, 13, 20.15. WARSZAWA: „Bia.
ły kanion” (USA, 14 lat) — 16,15,
19.30. WISŁA: „Towarzysze broni”

(fr., 12 lat) — 15.30, 13, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Biały kanion”

(USA, 14 lat) — 11; „Mandacik
proszę” (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.30 . WRZOS: „Szminka do ust”

(wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ZDROWIE, ZUCH —- nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: „Każdy może

mnie zabić” (fr., 18 lat) — godz.
17, 19.15.

Godz. 5 .30: Wiad. 5 .36: Muz. 6.30:
Dziennik. 6 .40: Radio — reklama.
7.30: Dziennik. 7.50: Muz. 8.30:
Wiad. 3 .35: „To wszystko działo

sią naprawdę” — fel. 8.50: Muz.
lud. 9.05: Czeska muzyka symf. —

9.45: Kurs jęz. francuskiego. 10.00:

„Śpiewamy pleśni 1 piosenki”. —

10.25: Paryskie melodie. 10.40: Au­
dycja literacka — „Kolberg 1 jego
muza kmieca” — fel. 11 .00: Konc.

życzeń. 11.45: „.Przede wszystkim
nie szkodzić”. Rozmowa z mgr
Fr. Tumidajskim na temat peda­
gogicznych problemów „dziecka
trudnego”. 12 .05: Wiad. 12.15: Muz.
lud. 12 .45:Radiowy Przyjaciel Rol­
nika. 13.05:Utwory fort. Ign. Fried­
mana gra Piotr Łoboz.. 13.25: „Uli­
ca Nadbrzeżna”, ode. pow. J.
Steinbecka. 13.45: Grają orkiestry.
14.35: Publicystyka zagraniczna. —

14.45: Aud. dla dzieci „Błękitna
sztafeta”. 15.00: Ork. smyczkowa.
15.30: Aud. dla dzieci pt. „Uczymy
się recytować”. 16.00: Wiad. 16.05:

„Nasz mikrofonik". 16.15: Zespół
gitar — „Santo I Johny”. 16.30:
Aud. aktualna. — 17.00: Dawna i

współczesna muz. poi. 17 .30: Aud,
aktualna. 17 .45: Dzień, krak. 17.55:
W rytmie tańca 1 piosenki. 18.25:
Aud. dla młodzieży. 18.35: Radio
— reklama. 13.50: Uńiw. Rad, —

„Warszawa i jej inteligencja po
Powstaniu Styczniowym”. 19.00:
Wiad. 19.05: Muzyka i aktualności.
19.30: Rozmowy literackie. 19.45:
Koncer* estradowy. 21,00: Z kiaju
1 ze świata. 21.27: Kron. sport. —

21.40: „Zespół Jazz Rockers". 22.00: •

„Filip wielki pan nad sobą”, słuch.
22.31: Muz. 23.00: Maurice Ravel —

trio fortepianowe a-moll. 23.26:
Melodie na dobranoc. 23.50: Ost.
wiad.

MARGARYNA

do dotna

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Wszystko dla pań” (fr.-
wl., 18 lat) — 15.45, ,8, 20.15. Mała
sala ŚWITU: Czyste niebo”

(radź., 16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID: „Zdrajca jest wśród nas”

(ang., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Wszys­
cy na scenę” (USA, 16 lat) — 15,
17, 19.15. SFINKS: „Deszczowa pio­
senka” (USA, 16 lat) 15.45, 18, 20.15.
KOLOROWE: „Alibi nie wystar­
cza" (CSRS, 18 la«t) — 18. BALLA­
DYNA — nieczynne.

KRAKOW-PŁASZOW — Kole­
jarz: „Gorączka w El Pao”.

WIELICZKA. Górnik: „Gracz”.
SKAWINA. Junak: „Jazz, jazz,

jazz”; — Hutnik: „Grzesznicy
bez winy”.

ELEWIZ®
Godz. 11.45: Program dla szkół:

Język polski (kl. X) Zygmunt
Krasiński „Nieboska komedia” z

cyklu „dzieje dramatu”. 12.15 —

17.15 przerwa. 17 .15 TV Kato­
wice informuje. 17 .30: Program •

dla dzieci „Miś z okienka”. 17.45;
„Śląskie Rozmaitości Kulturalne”.

18.10: „Radar” — film krótko-

metrażowy. 18.20: „Parodia mu-

zyczno-choreograficzna”. 18.55: Mi­
niatury — progr. public. — 19.30;
Dziennik TV: 20(00: Dobranoc.
20.05: Polska Kronika Filmowa.
20.15: Fakty 1 poglądy — program
publicyst. - 20.45: Teatr Kobra:

„Morderstwo przed południem”
— O. Robertsona. 21 .55: Ost. wiad.
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